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?AN KUDELKą

JCazimwm W i&uzyński
(Sylwetka poelifj)

ierryfisW uchoijzff jeszcze do nie- 
(Jawna za piewicę beztroskiej radości 
życia i w wyobraźni wielu czytelników 
dotąd  takim pozostał. Dopiero w o- 
Statmch czasach, zwłaszcza po ukaza
niu się „Pieśni fanatycznych" i „Roz
m ow y z  purzczą ■, sądy krytyki zaczy
nają się zmieniać. Okazało się, że w 
tym żywiołowym „ekstatylcu użycia" 
jest coś więcej, że jest to organizacja 
bardziej złożona, niżby się na oko zda 
wało, że prócz wesołości zdolny jest 
także do uczuć bardziej skomplikowa
nych, że w tej tak napozór jednolitej 
postaci kryją się złoża ciekawych i ol
śniewających możliwości.

Urodził się W ierzyński w roku 
1894, jako syn urzędnika kolejowego 
w Drohobyczu. Gimnazjum ukończy! 
w Stryju, uniwersytet w Krakowie i 
W iedniu, Studjował filozof] ę ścisłą i 
polonistykę. W  roku 1914 po wybuchu 
wojny światowej w stąpił do tzw. Le- 
gjonu W schodniego jako członek dru
żyny drohobyckiej. Po rozwiązaniu le
gionu został wzięty do wojska austr
iackiego i w marcu 1915 roku poszedł 
na front jako oficer dawnego 77 p.p. 
austrjackiej. W  lipcu 1915 dostał się 
do niewoli rosyjskiej. Przebył w niej 
trzy lata w Rjazaniu. W  roku 1918 
uciekł z niewoli, pół roku ukrywał się 
w  Kijowie, stam tąd jesionią przybył 
do Warszaiwy. W tedy też datuje się 
początek jego działalności literackiej. 
W ystępował w tzw. Kawiarni pod Pi- 
kadorem, należał do grupy założycieli 
czasopisma Skam ander1) .  Pierwsza, 
książkę W iosna i wino, w ydał w roku 
1919. N astępne: W róble na dachu w 
roku 1920, W ielka Niedźwieiedzica  w 
raku 1923, Pam iętnik miłości w roku 
1925, Laur olimpijski w  roku 1927, 
Rozm ow a z  puszczą  w  roku 1929, 
Pieśni fanatyczne  w rolcu 1929. W ro
ku 1933 ogłos;ł tom nowel Granice 
świata. T uż przed wydaniem Rozm o
w y z  puszczą, w  roku 1929 wyszły 
Utwory zebrane, zawierające cały do
robek poety do Lauru olimpijskiego 
włącznie. O statnio w  roku 1933 wydał 
tom wierszy G orźki urodzaj. Podróżo
wał sporo po  Europie, dłuższy czas 
był w  Szwajcarjli, w  roku 1929 odbvł 
półroczną podróż po Ameryce, ostat
nio bawił w  Hiszpan}i.

PIERW SZE UTW ORY
Pierwszy tomik poety W iosna i wi-

i )  Dane biograficzne zawdzięczam  
uprzejmości poety, który nadesłał je 
dla mającej ukazać się w Drohobyczu  
jednodniówki akademickieK

no zdobył przebojem publiczność i do
czekał się rychło kilku wydań. Okazu
je w nim Wierzyński nieposkromioną 
żywiołową żądzę życia, buńczuczny za
pał młodzieńczy. To, co u Tuwima 
było tylko króciutkim fragmentem 
twórczości, u W ierzyńskiego przetrw a
ło dłużej, bo jeszcze niektóre wiersze 
„Wielkiej Niedźwiedzicy", a  nawet 
„Pam iętnika miłości" potrącają o na
strój tych młodzieńczych natchnień. W 
„W iośnie i winie" przedmiotem zainte
resowania poety jest głównie własna 
jego osobowość, w łasna twórczość Mi
mochodem tylko potrąca poeta o twór
czość innych. Nie jest to jednakowoż 
—  jakby się zdawało —  jakaś poza, 
jakaś zarozumiałość, przeciwnie: nie
ma w Wierzyńskim ani cienia pychy, 
wszak później nazwie się sam „poetą 
z małym faleniem". Jeśli o jakiejś am
bicji można mówić, to chyba o seksu
alnej: „bo jestem  mówcie, co chcecie, 
przystojny..." Poprostu rozpiera go 
nadmiar siły życiowej, sam sobie wy
daje się jakiemś dzfwnem, nfiepojętem 
zjawiskiem, jakimś „trafem  i niespo
dzianką". Są te pierwsze utwory na
tury nawskróś lirycznej, bezpostacio
wej, co wyraża się choćby w tam. że 
swoim nastrojom nie potrafi pceia dać 
nazwy, a wiersze ty indu je od począt
kowych słów. Postawę swoją wobec 
świata określa najlepiej sam:

...serce nasze: pryzmat fotografa,
Gdzie światło pada pod kątem 

zachwytu.
Ten zachw yt i nastrój radosny 

dominuje w całym utworze. Sm u
tek, a raczej sm uteczek  zjaw ia się 
tu tylko chwilowo, a  wywołuje go je
sień, owa pora spadających liści i u- 
mterającego życia. Głównym motywem 
zbiorku jest1 motyw wędrówki, orga
nicznie zw iązany z ekspanzywną na
turą poety.

We Wróblach na dachu czuć już 
świadome realizowanie program u, a 
raczej bezprogramowości Skamandra. 
Następuje tu pewne przesunięcie w  
kierunku cbjektyw izm u. Zainteresowa
nie poety przenosi się coraz, wyraźniej 
na św iat otaczający. Zapragnął poeta 
oddać już nłetyłko krajobraz, ale tak
że indywidualność innych luidza —  bu
dzi się w nim talent do  postaciowania  
Takie wiersze, jaik „B allada", „Kcien- 
da dziecinna", . Chrystus i dziewczyn
ka", świetnie wyczuwające psychotogję 
dziecka, to prawdziwe arcydziełka, 
szczere we wzruszeniu, plastyczne w 
wyrazie. Owe nienazwane, subjekfyw- 
ne nastroje z „Wiosny i w ina" ccraz

bardziej oblekają się w kształt artys
tyczny. W róble na dachu to moment 
krystalizowania się form y  Wierzyńskie 
go. W kraczają do poezja jego nowe 
czynniki: wspomnienia dzieciństwa i
egzołyzrn Z  wspomnieniami łączy się 
zazwyczaj uczucie tęsknoty■ „Kraj lat 
dziecinnych" poety to prowincja gali
cyjska. Jej w izja plastyczna, przece
dzona przez filtr wspomnień występu
je zarówno we „W róblach na dachu", 
iak i w późniejszej „Wielkiej Niedź
wiedzicy". Prowincja nie jest czemś 
przygodnem w twórczości W ieźyńskie- 
go: jak głęboko wrosła ona w jego 
psychikę, świadczy „O da rowincjo- 
r.afna" w „W ielkiej Niedźwiedzi
cy". Motyw wędrówki z „W iosny 
i w ina" przekształcił sio we „W ró
blach na dachu" w egzotyzm . Pobud
ką był tu zapewne futuryzm . Potrącił 
on i rozkołysał w duszy poety strunę, 
która i dawniej drgała, lecz słabiutko. 
Wpływ futuryzmu (via Moskwa) wi
dać w „Heroicc" w owem haśle: „po
ezjo na ulicę!" Ta właśnie oda do po
ezji zarówno formą, jak tematem spo
łecznym zdaje się zwiastować przy
szłego twórcę „Pieśni fanatycznych". 
W  zakończeniu jej poraź pierwszy po
jawia się motyw pożaru, tak charak
terystyczny dla poezji Wierzyńskiego. 
Zjawia się on zwłaszcza w utworach 
odtwarzających jakieś przekonanie po
ety w momentach silnie uczuciowych 
i często łączy się z motywem przepo
wiedni, jak właśnie w Heroice". Innym 
charakterystycznym motywem poezji 
W ierzyńskiego jest motyw muzyki, wy 
stępujący często w  utworach miłos
nych oraz motyw wiatru przewijający 
się przez całą twórczość.

PRZEŁOM

W  W ielkiej N iedźwiedzicy  zwrot 
do obiektywizmu idzie jeszcze dalej 
poeta w  plastyczny sposób przedsta
wia pejzaż, łącząc opis zazwyczaj z 
momentem uczuciowym. Pod tym 
względem jego listy z podróży mają w 
sobie coś z „Sonetów krymskich" Mie- 
kiewilcza, tembardziej, że poeta nieraz 
świadomie je  na ten ton stylizuje. O- 
kazuje siię tu  wybitny talent epicki, 
może najciekawszy wśród współczes
nych Lecz nie znika sub;ektywrzm w 
tym. zbiorku, owszem zdobywa nawet 
nowy element: mefafizyczność, łącznie 
z pogłębieniem uczucia religijnego,^ za
znaczonego już we „W iośnie i winie 
oraz „W róblach na dachu". Postawa 
poety wobec świata zmienia się coraz 
gwałtowniej. Zachwyt ustępuje miej

sca zadumie. W ielka N iedźwiedzica  to 
punkt przełomowy  poezji W ie rz y ń s k i  
go, w której odtąd przeważać będą na
stroje minorowe. T eraz dopiero wydał 
poeta swoje liryki z okreru wojny świa  
towej i niewoli rosyjskiej, nasiąkło 
smutkiem, zmęczeniem długich m ar
szów, beznadziejną nudą koszar, a 
przepojone duchem humanitaryzmu. Z  
pól bitewnych wyniósł poeta pragnie
nie jakiejś przemiany świata, pragnie
nie miłości, która „człeka z człekiem 
p o jed n a ', oo nie przeszkadza mu tę
sknić za czasem bohaterskim Napole
ona, za wielką epopeją Batorego i 
marzyć, że czasy te ziści —  Piłsudski. 
T a tęsknota do wielkości, do bohater
stwa, do heroizmu, nie bez pewnego 
piętna tragicznego, to  bardzo silnie 
dźwięcząca nuta zbiorku. I te  właśnie 
momenty w yrażają się motywem poża
ru, opartym na wierze w oczyszczającą 
moc ognia.

Pam iętnik miłości nie przynosi na- 
ogół nowych zdtlbyczy. Operuje tu po
eta po mistrzowsku dowolną formą. 
W  utworze tym do szczytu dochodzi 
wirtuozostwo  W ierzyńskiego. Tematem 
jes t miłość, ale uczucie to, przewijające 
się i w  poprzednich tomikach, zostało 
wzbogacone nowemi czynnikarrti: m b
łość, będąca początkowo młodzieńczym 
flirtem, nastrojem, porem egzotyczną  
namiętnością, tu staje się „zakonem  
wojującym1', terenem żałosnych i ra
dosnych doświadczeń, rozszerza się o 
tragizm. Ze względu na wyraz artys
tyczny na szczególną uwagę zasługuje 
utwór pt. „Księżyc zakochanych", w 
którym poeta w przedziwny sposób od 
twarzą grę b a w  i świateł wieczorne
go nieba. Świadczy to  wymownie o 
zdolnościach malarskich W ierzyńskie
go.

W yrazem afjrmacji życia jest Laur 
olimpijski. W  sporcie znalazł poeta po
le d la swojego tem peram entu, którego 
najistotniejszą bodaj cechą jest eks- 

panzyw ność i żądza  bohaterstwa. 
W szak tr-śc ią  najistotniejszą „Lauru" 
jes t pasja pokonywania przestrzeni 
i zdobywania rekordu:
Burza kroków mych teraz zniszczy cię,

rozgniecie,
Mil jonem razów zgnębi, nim dojdztiesz

do stu, —  
Przestrzeni nienawistna! •— rozpięta

na mecie
Białem pasmem., co  krzyczy, że to  jest

już tul
Boska tc rzecz być pierwszym, —  i 

bawić się takim żartem.
Laur olimpijski urasta do rozmia

rów wizji zmagania sie człowieka ?

iilSracko



łnprowizacja. Bije z  niej patos mono
logu Kordjana na Mont -  Blanc, owa 
postawa „posągu człowieka na posągu 
świata". Brany ze względu na formę, 
„Laur olimpijski“ jest może najdosko
nalszą manifestacją zdolności epickich 
Wierzyńskiego.

POETA I ŚW IAT

Odbiciem nowego przełomu  w 
twórczości poety, je s t Rozm ow a z  pusz- 
czą. Świadczy o tern fakt, że poeta 
wraca myślą wstecz twi swojej dawnej 
wórczości, usiłując dać jej syntezę. 

S cąd takie wiersze, jak: „O wierszach 
poprzednich i przyszłych", „Kawiarnia 
pod Pikadorem " iip. Poeta chce się 
niejako odgraniczyć od tego, co do
tychczas stworzył, by tern łatwiej przejść 
do motywów nowych. Postawa zachw y  
m  wobec świata, która ustąpiła później 
zadumie, w ostatniej fazie twórczości 
W ierzyńskiego przechodzi niekiedy w 
nienawiść do świata. Poeta stwierdza, 
że zna także żar nienawiści, źe nie tyl
ko chce św iat zawrzeć w swej poezji, 
ale, źe pragnie także wycisnąć na nim 
P-;ęt»o swej woli. W ystępują w „Roz
mowie z puszczą" wątki dawnej twór
czości, listy z podróży, nawet nastroje 
Prowincjonalne.

Przejawem owego „żaru nienawi
ści" m ają być Pieśni fanatyczne. Za
gadnieniem tego zbiorku jest: poeta i 
społeczeństwo. W tym zwrocie do te
matów społecznych wyraża się niewąt
pliwie wpływ współczesnego kryzysu 
ekonomicznego, a może także i wpływ 
tzw. poezji proletariackiej. Poeta stoi 
wprawdzie na stanowisku, że zawsze 
kochać będą tylko poeci, jest zatem 
obrońcą niezaJeźności poezji od dok
tryn spoLczno -  politycznych, niemniej 
jednak serce jego zaczyna stawać po 
stronie nędzy ludzkiej. W  wierszach 
społecznych nie jest W ierzyński zbyt 
oryginalny. Świetny jes t właściwie tyl
ko jeden wiersz, Pieśń szubienic. Koń
czy się ten wiersz rozwiniętym w dłuż
szy obraz motywem pożaru.

W ogólności w ostatnich utworach 
motyw pożaru pojawia się coraz czy
ściej i on właśnie daje im nowe zabar- 
Yuenie. W Pieśniach fanatycznych  śle
dzić możemy dzisiejszy kryzys urbani- 
zinu w wierszu „Pieśń o szarości ży
cia", a zwłaszcza „Pieśń ze środka mia
sta". W pierwszym z nich symbol nie- 
t e p e r z a ,  pojawiający się już w pierw
szych utworach poety, będący najczę
ściej wyrazem tajemnicy, rozszerza się 
na cały poemait i sta je  się symbolem 
beznadziejnej nudy i przemijalności ży
cia. Drugi zaś utwór posiada ciekawą 
skądinąd formę łiłanji.

Naogół biorąc, oba te tomiki są ja 
koś dziwnie niezharmonizowane. Obok 
motywów twórczości dawniejszej, tra 
cących czasami nawet pewną manierą 
stylową, pojawiają się motywy nowe, 
obce dotychczasowej twórczości poety 
i how: riespotykane dotąd  wysłowie
nie. Przytem czasami pojawia się tu 
pewna niedbałość o eufonię wiersza. 
Kiedy poprzednia twórczość poety 
miała tony miękkie, nieraz pieszczotli
we, nowa jej faza charakteryzuje się 
tonem twardym, chropowatym. Słowa 
,ego stają się ostre, zgr-ytliwe. W ystę
puje niekiedy dążność do neologizmów 
oraz niebezpieczna dla dalszego roz
woju skłonność do patosu, wyrażająca

Punktem szczytowym tej nowej 
ewolucji p ezji W ierzyńskiego wydaje 
się być G orzki urodzaj. W szystkie no
we czynniki, zaznaczające się w dwu 
poprzednich tomikach w nowym utwo
rze zostały zharmonizowane zestrojo
ne w pełną symfonję. Podobnie jak w 
„Rozmowie z puszczą" wielką rolę od
gryw ają w „Gorźkim urodzaju" prob
lemy twórczości poetyckiej. Nowym 
motywem w stosunku do dawnych to
mików jest zainteresowanie słowem, 
samym procesem tworzenia, momen
tem tzw. natchnienia. Tworzenie jest 
dla poety czemś bolesnem, jest dociera
niem w trudzie i męce do najgłębszych 
zagadek by; u. słowa dręczą go i prze
śladują, nie dając mu jednak świado
mości owego „niezaznanego poznania". 
W iersz wydaje się poecie jakąś bestją, 
którą trzeba ujarzmić i okiełznać. 
Swiadczyłobj to o tern, że w ostatniej 
fazie twórczej burzliwy potok na
tchnienia łączy się paradoksalnie z 
równoczesną trudnością wysłowienia. 
Ważnym czynnikiem w „Gorżkim uro
dzaju" są nastroje m etafizyczne. Drę
czy poetę zagadnienie śmierci, bezcelo
wość i wieczna powtarzalność życia 
Chciałby mieć serce kamienne i głuche, 
aby mniej czuć i temsamem mniej się 
męczyć. Ogarnia go coraz większe 
zniecierpliwienie, a nawet r, '•hodzą go 
myśli o samobójstwie. Samobójcy zda- 
ą mu się posiadaczami jakiejś wyższej 

wiedzy o życiu, stąd bierze ich w obro
nę przeciw reszcie cieszących się ży
dem  ludzi, owym „szczęśliwcom za
mroczonym i nieuleczalnym". A może 
to tylko echo Rimbauda?

Niekiedy budzi się w poecie dawny 
nastrój „W rosny i w ina" Czuje się 
wtedy, jak ów jałowiec, który w szy s- 
kiemi korzeniami czepia się ziemi, wal
cząc bohatersko z trudnościami terenu, 
a nawet wrzucony do ognia „jeszcze 
salwami huknie gęstemi, jeszcze się 
celnie i dumnie odstrzeli". Stosunkowo 
wiele miejsca zajmują i bodaj, że naj
piękniejsze są w tym zbiorku dłuższe 
poematy, powstałe w czasie pod mży po 
Hiszpanji i Ameryce. Uderza w nich 

aktualizacja  fematu, pisanie niejako na 
gorąco. Sa to jakby reportaże napoły 
epickie, napoły liryczne o objawach 
kryzysu w tych krajach. Szczególnie 
dobrze wyczul poeta średniowieczno- 
mistyczną atmosferę hiszpańskiego To
ledo. Epos o Don Kichocie sfaje się 
cflań wyrazem ducha Hiszpanji.

W  drodze do Ameryki niezmierzony 
obszar Atlantyku jest symbolem przy
szłego zjednoczenia całej ludności. Jest 
to, jak  widać, mocno spóźniony pacy
fizm . New York ze swemi drapaczami 
chmur w ydaje się poecie jakimś Labra
dorem świata, jakąś kamienną M ahab- 
haratą. Człowiek w tem kami en nem 
mieście, opętany statystyką, rekordem, 
pośpiechem, szarpie się nadarem nie i 
woła o  ratunek. Lecz kamienne miasto 
jest na jego wołanie:
Te ulice —  to puste kamienne kanały, 
Te place —  to iawa wulkanów wy-

chłódła,
A zapach słony —  siarka zatruta u

źródła, — 
Tylko ten blask, to światło, fen sen

w seledynie,
I ta lekkość, co niesie, i lof, który

płynie.
I ta  ziemia, co znika, i świat, co się

mąci
W poemacie zaś . Miasta ludzie"

teranów na Biały Dom, woła poeta do 
Withmana, wyraziciela owej demokra
tycznej, szczęśliwej, mieszczańskiej 
Ameryki*
Zapchaj im pysk parszywy, 
w ypraw  im stypę w Białym Domu, 
Niech będzie znowu szczęśliwy 
I dumny Jim i Jack Oklahoma.

 ̂W całym tym zbiorku widać dąż
ność poety do syntezy, do monumen
talności. Chce wyrazić całą rzeczywi
stość w jednym, jedynym, jej włas- 
nyfn, niepowtarzalnym kształcie. Osią
ga to często drogą animizacji rzeczy  
martwych, drogą personifikacji, pery- 
fraz i hiperbol. Przyczynia się do tego | 
wrażenia także i rytmika tych utwo
rów. Obok wiersza sylabiczr.ego, trzy- 
nastozgłoskowca i dziew ięcitizgłoskow- 
ca, używa poeta swoistego wiersza 
wolnego, akcentowego, o nierównej 
ilości akcentów. Takim wierszem pi
sane są już „Pieśni fanatyczne", takim 
też pisane są dłuższe poematy „G orz
kiego urodzaju": „Atlantyk", „New
York", „Miasta i ludzie", przycztm  w 
poszczególnych partjach tych poema
tów odmienia poeta ciągle rytmikę, o- 
siągając tym sposobem maximum uroz
maicenia.

DEBIUT NOW ELISTYCZNY

Nowele z ostatniego tomiku po?*y 
pt. „Granice św iata“ osnute są prze
ważnie na osobistych przeżyciach po
ety z okresu w>inv światowej i nie
woli rosyjskiej. Jedna tylko nowe'a 
„Napoleon" odbiega treścią od innych 
Jest to historia przemysłowca nafto
wego, który po bankructwie swojej fir

w szale obłąkańczym mści sie na 
szybach W spólną cechą wszystkich 
nowel jes* brak jakiejś konkretniejszej 
więźby ideologicznej. Tema* wojny 
rewolucji rosyjskiej, każe nam spodzie 
wać się, że poeta ma w tej sprawie 
coś nowego d-o powiedzenia. Niestety, 
spotyka nas rozczarowanie.

W *ak doniosłem bądź cc bądź zi 1- 
wisku społecznem jak rewolucja ro
syjska widzi autor tylko terror czeki i 
rozpasanie mas. Żadnej próby usto
sunkowania się do społecznych konse- 
kwencyj tej rewolucji. Podobnie i w
wojnie, iak większość pisarzy, widzi 
W ierzyński tylko jakieś fa ‘um biolo
giczne, jakiś mus życiowy. Opisuje 
najczęściej przeżycia izolowanej jed
nostki w czasie wojny. Momenty opi
sowe są piękne i plastyczne, trudniej 
natomiasr autorowi konsiruować ak-jię. 
Opowiadania to do pewnego stopnia 
stylem przypominają Żeromskiego, a 
realizmem Goetla. Postaci ludzkie są 
przeważnie słabo zarysowane. Debiut 
nowelistyczny W ierzyńskiego trudno u- 
ważać za całkowicie udany. Świadczy 
on raczej dopiero o  możliwościach po
ety na tem połu.

NOW OCZESNY KLASYK

Ewolucję twórczości W ierzyńskiego 
moźnaby ująć pod w z g lę d u  treścio
wym jako przejście od uczuć osobi
stych, poiorzez miłość do świata  do 
uczuć społecznych  Pod względem zaś 
formy można ją  określić jako przejście 
od liryki czystej, bezpostaciowej, po
przez lirykę postaciową sposobem do 
liryki czystej. Jednakowoż całe 'o  okre 
sienie ma wartość tylko względną. 
Poeta najlepiej określił się sam, nazy
wając się „trafem i niespodzianką", bo 
istotnie przejście do noweli bezpośre
dnio po wybuchu lirycznym „Pieśni 
fnnnivc/'-vcli“ jest prawdziwą niespo
dzianka W przeciwieństwie do Tuwi

ma i innych poetów Skamcndro, któ
rych twórczość badźto się rychło w y
czerpała, bądźro skończyła się na cy
zelowań :u wierszyków kaba retów vch 
do „Qui pro qu»5“ , W ierzyński zda e 
się mieć oddech najdłuższy Twórczo*: 
jego nic tylko w miarę czasu nie słab
nie, ale owszem odżywia się riowem 
sokami i nie straciła dotychczas nic 
ze swej dynamiczności. N iew ątpliw a 
dodatnio oddziałały na p o cę  podróże, 
których tyle odbył w swem życiu.

W artość poezji W ierzyńskiego sti- 
r.owi przedewszystkiem, rak rzadka w 
dzisiejszych czasach, szcze-ość i bez
pośredniość lirycznego wzruszenia, da
lej niezwykła plastyka obrazewanm  
oraz harmonja m iędzy treścią a formą. 
Niema u W ierzyńskiego ani jednego 
tomiku, w którym forma górowałaby 
nad treścią. Spotykamy nieraz w jego 
poezji i winuozostwo, nigdy jednak 
nie stanowi ono celu samo dla siebie, 
lecz zawsze łączy się organicznie z te
matem Niema u W ierzyńskiego jakiejś 
szczególnej dążności stylistycznej, ia- 
kiejś skłonności do twórczości języko
wej, do neologizmów (poza r.‘:1iczne- 
mi wyjątkam i) i niezwykłych konstruk 
cyj składniowych. Język jego jest pro
sty, bez wszelkiej przesady, nawskróś 
realistyczny. Jest tylko wola oddam a 
wzruszenia lirycznego w sposób jąk 
ną bardziej plastyczny i jaknajlepiej 
odpowiadający wewnętrznej naturze 
przeżycia. Mimoto ma W ierzyński swą 
własną formę, swój własnv styl, lecz 
o jego odrębności stanowi nietyle sło
wnictwo, ile porównania i przenośnie, 
Wierzyński — to przedstawiciel współ 
czesnego polskiego klasycyzmu.

Arkady
Listopadowy, siódmy zeszyt tego 

wytwornego miesięcznika zawiera cie
kawe uwagi na tem at »starego mebla 
w nowoczesnem wnętrzu", dowodzące, 
że stare sprzęty, posiadające —  zda
wałoby się —  chyba w artość muzeal
ną, mogą „ożyć" nawet w nowocześnie 
urządzonem mieszkaniu.

W artykule , .0  nowe krzesło"  pod
daje autor ostrei krytyce nowoczesne 
„style" krzeseł, które zamieniły się w 
„maszyny do siedzenia", lub wzorowa
ne są na nowoczesnych formach archi
tektonicznych, — nie mając nic z przy- 
tulności i wygody „foteli prababki".

Doskonały jest artykuł „O piękme 
drogi", którego uzupełnieniem są zdję
cia z nowo otwartej drogi przez Gross- 
giockner.

W  sprawozdaniu z IX  międzynat 
Salonu fotografiki znajdujemy ostre 
słowa pod adresem fotografów  pol
skich, zahyprotyzowanvch „styiem" 
Bułhaka, a nie silących się na szukanie 
nowych, oryginalnych dróg.

Bogatą i urozmaiconą treść uzupeł
niają liczne, doslkonałe ilustracje, 
wśród których na p :erwszy plan wybi
jają  się nastrojow e zdjęcia dr, T . 
Przypkowskiego „Dzień Zaduszny w 
W arszawie", —  oraz zwykła rubryka 
„Pod Arkadam i". Całość, jak zawsze, 
piękna i bardzo wartościowa.

Zycie jest krótkie ! Zyiesz 
raz — Straconych chwil nie 
kupisz złotem. W ięc ponnv 

na to  ceń lw ó i czas' 
Podróżuj tylko samoln'-
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przestrzenią I czasem , do Jakiegoś me- I s*§ w  dosyć ekscentrycznych, efekt yw- 
tafizycznego symbolu ludzkiej tęskno- nych zestawieniach słownych.

Nr. 33^
| czyniąc aluzję do znanego najazdu we

ty za ideałem. „Pieśń o  Amundsenie 
to wspaniała, prawdziwie nowoczesna

DĄŻENIE DO SYNTEZY
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LORD BADEN-POWEŁŁ

N akładem  Księgarni T. 5, L, we 
Lwowie pojaw i się wkrótce najnow
sze dzieło gen. Bad en -  Pawełka, 
„pierwszego skauta św iata", zawie* 
rające wspomnienia z  jego boga
tych przeżyć w czasie wojny i po
koju, wśród dzikich plemion afry
kańskich, —  z  jego polowań na 
dzikie zw ierzęta oraz z  tok  trudnej, 
emocjonujące), a  niebezpiecznej służ 
by wywiadowczej.

Z  dzieła tego zam ieszczam y po
niższą nowelkę w starannym i 
wiernym przekładzie Kazimierza Ry 
chłowskiego. REDAKCJA.

J o t u l a t o M

D'żenteAmen tan nazywał się Jokilo- 
bovu.

Gdybyście próbowali wyobrazić so
bie rodzaj człowieka. godnego podob
nego nazwiska, —  sądzę, że ten, k1*6— 
ry  w  rzeczywistości je nosi!, odpowia
dałby na;zupełniej Waszym o nim w y
obrażeniom.

Był bo dzikus, rosły, silny, o jo
wialnie uśmiechniętej gębie.

k iedy  po wyjściu z wioski zapusz
czał się w dżunglę, w wietrze i słoń

cu, —  robił wrażenie człowieka, świa
domego swego znaczenia, a pełnego 
radosnej siły witalnej.

I naprawdę był to piękny mężczy
zna, olbrzymiego wzrostu. Potężne je
go mięśnie, powleczone lśniącą oliwą, 
przypominały polerowany ■ bronz. Na 
biodrach zwisała mu opaska ze skóry 
dzikiego kota; w ręku niósł potężną 
m aczugę z  twairdego, sękatego drze
wa, połyskującą w promieniach słońca.

—  Żywym jego kontrastem był ma- 
ky, zgięty we dwoje staruszek, który 
szedł za nim pokornie i cicho krok w 
fcrok.

Niewiasty i dzicui z pewnej grupy 
chat, ścigały wzrokiem obti idących, 
zasłaniając dłonią oczy od słońca. In
ne zaledwie odwracały lekko głowę.

Staruszek „szedł tta spacer" razem 
z Jokiłobovu. W yrażenie to rozumieli 
doskonale mieszkańcy Embekelwane. 
Taki „spacer" jes t rzeczą dość częstą 
w tym kraju.

Niezadługo ze spaceru powróci tyl
ko sam Jokilobovu, torując sobie we
soło drogę poprzez gąszcze, z bronią 
w ręku. Spełni swoje zadarte.

jakież to zadanie? Uwolnić szczep 
od jednej gęby, —  usunąć z niego 
człowieka, który nie potrafi już zaro
bić sobie na pożywienie czyto jako my
śliwy, czy jako wojownik lub doradca.

I kiedy tak sobie idą, —  ten któ
rego Jokilobowu prowadzi, nie myśli 
zupełnie ani o  ucieczce, ani o ukryciu 
się; odegrał już swoją maleńką rolę w 
życiu; wybiła jego godzina... Odwlecz 
ny to zwyczaj szczepu, taksamo świę
ty i nienaruszalny, jak obowiązkowa 
biała krawatka na balu w Londynie.

Rodzina i przyjaciele po raz ostatni 
spoglądają na niego z pewną cieka
wością. A przed nim, ponad „wzgó
rzem śmierci" sępy już kołują, jakby 
go chciał}' witać.

— Jokilobovu, powiedz mi, ilu łu
dzi zabiłeś już w '.en sposób?

Wesoły drab, spoglądając z góry 
na pytającego, śrrteje się tylko całą 
gębą i odpowiada pytaniem:

— Ile zwierzątek liczy jedna chmu
ra szarańczy?

W czasie, gdy zawarłem z nim zna
jomość, Joki!obovu miał pełne ręce ro
boty Szczep opłakiwał właśnie zmar
łego króla. Kiedy wielki wódz umarł,
-— wieść o tern rozeszła się błyska
wicznie, dzięki owemu telegrafowi bez 
drutu, jakim posługują się dzisy, a 
którego sekret dotychczas nie został 
zbadany.

Ale etykieta nakazywała nie wie
dzieć nic o tym zgonie, aż do chwiili 
jego oficjalnego ogłoszenia. A na to 
trzeba było czekać dobrych parę ty
godni, — z czysto ludzkich powodów. 
Narazie było umówione, źe nikt w ca
łym kraalu nie będzie ani śpiewać, ani

tańczyć, ani ucztować, ani palić.
Z chwilą kiedy król oddał ostatnie 

tchnienie, zabijano jednego z wołów 
królewskich, ściągano z  niego skórę I 
zawijano w nią zwłoki. Następów ro
biono otwór w ogrodzeniu kranffu I 
przez otwór ten nocą, pokryjomu, wy
noszono zwłoki, cełem przetransporto
wania ich w niedostępne góry. Tam 
składano je w specjalnej grocie. Zwło
kom towarzyszyły wdowy po zmarłym, 
które też miały o nim staram-je.

Tam w górach pełniły one swą 
smutną straż aż do chwila, kiedy za
równo skórzana trum na jak  i umiesz
czone w rliei zwłoki wyschły zupełnie. 
Od czasu do czasu damy te potrząsały 
noeno  trumną. Kiedy wreszcie posły
szały suchy chrzęst kości, *— zwiastu
jący kompletne wysuszenie, —  uważa
ły, ze nadszedł właściwy momen! dlla 
publicznego obwieszczenia rzeczywistej 
i nie ulegającej wątpliwości śmierci 
króla.

Teraz następowały erwie najważ
niejsze ceremanje. Przedewszystkiem 
wydobywano zwłoki z groty i ustawia
no na świeźem powietrzu. Następnie 
prowadzono na to miejsce wszystkie 
czarne woły ze stada królewskiego. 
Pierwszy wół, który zbliżył się do tru
pa i zdawał się zwracać na niego uwa
gę. dostawał imię zmarłego i miał za
pewnione na całe życie dostatnie po
żywienie i troskliwą opiekę. W  prze
konaniu krajowców bowtem w niego 
właśnie weszła dusza zmarłego wodza.

Następnie przystępowano do wy
kopywania szerokiej fosy. do której 
miały być złożone kości królewskie. 
Grobowiec musiał być obszerny, —  
miały bowiem w  nim znaleźć pomiesz
czenie nte tylko szczątki królewskie, 
ale i wszystkie pozostałe po nim wdo
wy, które chowano żywcem. Bo prze
cież nte można pozwolić na to. by ten 
wielki człowiek i wódz sam jeden, bez 
towarzystwa, przechodził na drugi 
świat I

W obec podobnych oeremoniij po
grzebowych trudno się dizłwić, że te 
damy wahały się długo, zanim zdecy
dowały się proklamować publicznie 
zgon Króla. Ale nie one same tylko 
czekał taki los.

Przypadek zrządrfł, źe właśnie w 
tym czasie należałem do komisji, wy
słanej do tego kraju. Źe zaś król umarł 
zatem mieliśmy do czynienia z jego 
macką. pełniącą funkcję regentki, oraz 
z  ministrami.

Pewnego dnta na umówionej kon
ferencji me zjawił stę sam premjer mi
nistrów. Kiedy zapytaliśmy, co sdę z 
nim dzieje, w śród zebranych rozległo 
się coś w guśde śmiechu. Odpowie- 
dziano nam ogólnikowo, żc zdrowie 
premjera pozostawia nieco do życzenia. 
Nazajutrz zniknął minister spraw  za
granicznych, potem wielki podczaszy, 
potem ochmistrz dworu.

A kiedy po raz piąty z rzędu posta
wiliśmy to samo pytamdic, —  królowa 
odpowiedziała nam nieoczekiwanie:

—  Ach, jacyż wy jesteście naiwni I 
Jakto? czyż nie wiecie? „poszli na 
spacer".

Owszem, wiedzieliśmy, co to zna
czy. Przypomniały nom się odraau te 
spacery w towarzystwie Jokilobovu, na 
pagórek śmierci, skąd nikt już nie w ra
cał!

Było to zupełnie zrozumiałe: zmar
ły król potrzebował przecież me tylko 

swoich żon, ale i swych doradców' i 
sług. Muszą być na ego tozkazy na 
tamtym świecie, taksamo jak byli i na 
tym. I dlatego o wysyłano ich wszyst
kich w ślad za ich panem.

Naturalnie robiliśmy z tego powodu 
wyrzuty królowej -  matce. Poczuła się 
tern nieco dotknięta i odpowiedziała 
nam temi słowy:

— Ależ to drobnostka. Zmuszona 
jestem posłać mu dużo ludzi, by mu 
dotrzymali towarzystwa. Zastanówcie
się sami. Cały naród opłakuje swego I te

króla. W każdej wiosce ujrzycie duto 
ludzi pogrążonych w płaczu i lamencie.

Ba, —  ale jest dużo wiosek, któ
rych mieszkańcy nigdy go nie widzieli 
na oczy. Więc kto wie, —  może te ich 
łzy są czystą komedją tyłko. —  a ich 
żal nie płynie ze szczerego serca?

Dlatego t«ż> by sprowadzić szcze
rą, prawdziwą żałobę, rozsyłam moich 
wysłanników, którzy w każdej wsi 
mają zabić jednego lub dwóch ludzi. 
W  ten .■sposób cały mój naród będzie 
musiał naiprawdę kogoś opłakiwać.

Oświadczyliśmy jej na to, że wszyst 
ko to bardzo ładnie, że jednak naj
sławniejsze królowe w  naszych cza
sach nte postępują w ten sposób.

Poczęła się wypytywać o W clk ą  
Białą Królowę, W iktorję. Czy ona ni
gdy nte zabiła nikogo?

—  Ach. nie! Prawie nigdy. Chyba 
w rzadkich, wyjątkowych wypadkach, 
—  a i to dopiero na podstawie słusz
nego i sprawiedliwego wyroku.

—  Doskonale, — w takim razie 
i ja  nte noam sobie nic do wyrzucenia, 
bo i ja kieruję się zawsze ścisłą spra
wiedliwością. Kiedy mój wykonawca 
przybywa cło jakiej wsi, każe wszyst
kim miesz ka licom zasiąść w koło, po- 
czeni obchodzi ich kolejno, wskazując 
palcem togo czy owego. W ten sposób 
wybiera na chybił —  trafił ludzi ska
zanych na śmierć.

Kiedy siejesz proso, —  jedne ziar
na padają na ziemię pulchną i wilgo i 
ną, inne na suchą i tw ardą, —-  jedne 
na stronę słoneczną, drugie w cień. 
To rzecz szczęścia. Siewca robi wszyst 
ko co może, —  a każdy ma równe 
szanse.

Taksamo ma się rzecz z moim w y 
słanmkiem i tymi ludźmi. Dla niego 
są oni zupełnie obcy i nieznani; niema 
mowy o jakichś względach czy szcze
gólnej sympatijd, —  wszyscy m ają jed
nakie szanse".

Potrafiliśmy ocenić należycie naj 
lepsze intencje królowej, —  aby jej 
wkońcu oświadczyć, że skoro jej na
ród traktowany jest obecnie r.a równi 
z tak temi narodami, które rzeczywiście 
coś znaczą w świecie. —  trzeba jej raz 
skończyć z podobnie mlegodziwemi 
metodami.

Przyznała nam zupełną rację. To 
samo zresztą mówili je} i misjonarze. 
Naród jej zajął stanowisko tak wyso
kie, jak nigdy dotychczas. P,o zumie to 
dobrze, źe podnosząc swój naród pod 
nosi zarazom 1 siebie. Że wkrótce już 
nie będzie musiała błądzić wzrokiem 
po horyzoncie, szukając spojrzenia 
Wielkiej Białej Królowej, -~  lecz bę
dzie mogła zasiąść obok niej na tych 
samych szczytach, ręka w rękę, jako 
suwerenna siostra.

Oświadczenie to przyjęlśm y z en
tuzjastycznym aplauzem.

—  Zatem jesteśmy w zgodzie?
—  Tak, tak!
—  I nte będzie więcej powodu do 

upominania jej łub karcenia?
—  Nte, napewno nie!
—  Doskonale. V/ takim razie po

jutrze ustają wszelkie egzekucje.
Spojrzałem z ukosa na Jok:lobovu: 

z twarzy jego wyczytałem, że praw
dopodobnie nie zdawał sobie w pełni 
sprawy z tego, cc mu grozi. Uśmie
chał się jak zawsze, ale uśmiechem 
raczej zamaskowanym, jakby w sta
dium zawieszenia. Chwilowo niepodo
bna było odgadnąć, co się za tym u- 
śmiechem kryje.

—  Tak, — potwierdziła królowa, 
pojutrze. Narazie, zanim jeszcze stary 
system zostrnte definitywna obalony, 
pozostawało jeszcze okrągło dziewięć 
osób, które —  jej zdaniem — należało 
polecić opiece joki!obovu. (Zrozumiał 
to wmig, twarz mu się rozjaśniła...)

Jest pewną, że po tych, tak wiel
kich ustępstwach, na jakie się zgodziła

_:_ " _ *___ -7<yr\r{v name możemy odmówić jej zgody na 
końcową ceremonię, tak wspaniałe

zamykającą stary, a otw ierającą nowy 
porządek rzeczy.

Nieoczekiwana ta, a chytra propo
zycja, podkreślona najmilszym uśmie
chem ' czarujcem spojrzeniem wielkich 
czarnych oczu, napotkała naturalnie na 
sprzeciw z naszej strony. Był on jed
nak tak słaby, że Jakoś nigdy nie mo
głem uwierzyć, jakoby tych dziewięciu 
skazańców zdołało uniknąć owego fa
talnego spaceru Zwłaszcza, że w 
dniach następrych Jokflobovu był wy

jątkowo dobrym humorze, nie okazu
jąc ani śladu jakiegoś zafrasowania, 
charaktervzującego bezrobotnego fumk 
cjonarjusza.

W każdym bądź razie, zanim zdą
żyliśmy ochłonąć i wnieść protest w 
rzeczywiście skutecznej formie, chytra 

przeciwniczka już nas uprzedziła, po
siłkując się najodpowiedniejszą, jej 
zdaniem, metodą strategiczną —  i 
przypuściła odrazu kontratak na na
sze pozycje. A choć od tego bombar
dowania upłynęło już parę dziesiątek 
lat. —  dźwięczy mi on dotychczas w 
uszach, a zburzone przez riego  okopy 
dotychczas leżą w gruzach.

Zaczęło się to od pewnego rodzaju 
kodycylu do jej decyzji o położeniu 
kresu egzekucjom: może ram  jedynie
zaręczyć, że ona sama osobiście egze- 
kueyj tych nakazywać nie będzie. Je
żeliby jednak jej młodzi wojownicy 
wybrali się w drogę z zamiarem zabi
jania, —  to jej to nic nię będzie ob
chodzić. To już ich sprawa.

Dodała przytem przykładowo, że 
podobny wypadek może zajść w naj
bliższych dniach, o ile zdecydują snę 
skorzystać z pięknej nocy dla zabicia 
czterech czy pięciu białych kupców w 
tych stronach.

—  Ależ... chyba nte mówisz tego na 
serjo? —  zaprotestowaliśmy głośno.

—  Owszem, tak! Widzicie, moja 
starszyzna rozpatrywała bardzo uwa
żnie tę sprawę i doszła do wniosku, 
że ci kupcy postępują z nami niego
dziwie, —  w szczególności sprzedają 
naszym poddanym gin  w tak dużych 
ilościach, że nasi młodzi wojownicy i 
dziewczęta są zupełnie zniszczeni ma- 
terjalnie i moralnie.

„Ale nte koniec na tom! W odzą oni 
r.a pokuszenie nawet tych których obo
wiązkiem jest utrzymywać naród na 
prostej drodze: ludzi krwi królewskiej 
i naw et księżniczki. Ostrzegaliśmy tych 
kupców niejednokrotnie. Ale napróżno' 
Zło pleni się dalej!

„Kiedy lew zabija hienę, co poże* 
ra nieżywe lwy, —  moźnaby sądzić, żc 
czyni to z osobistej antypatji. Otóż nią; 
poprosłu z przyjaźni dia pantery, swej 
towarzyszki łowów, bo hiena jest ich 
wspólnym wrogiem. Lew zabija na ich 
wspólny rachunek.

„Otóż zabijając tych ludzi, d z ia ła  
my w interesie waszyn własnym oraz 
w  interesie misjonarzy i ich dobrego 
dzieła. D latego jesteśmy przekonani źe 
nte odmówicie nam swej zgody i popar
cia w tej drobnej sprawie,

„M isjonarze opowiadali nam duio 
o dobroci i szlachetności Anglików. 
Mówili, że skoro przyjmiemy ich reli- 
gję, staniemy się podobni do nich: 
szlachetni, zacni, uczynni dła wszyst
kich. moralni, trzeźwi, czyści i zdrów.. 
Czyż to niepraw da?"

Przytaknęliśmy jej z całego serca. 
—  Doskonale! Uwierzyliśmy Ich 

słowom Toteż kiedy biali łudzte spy
tali nas, czy mogą przyjść do nas i o- 
tworzyć sklepy w naszym kr^ju, —  my, 
władcy tego narodu, przyH iśm y ich 
dobrze. Wiedzieliśmy, że pokażą oni 
naszemu narodowi, w jaki spuśób w 
życiu codztennem w prow adzają w czyn 
to wszystkie piękne i dobie przepisy.

„Przyszli więc. Żyli wśród nats przez 
parę lat. I przekonaliśmy się teraz, że 
nas okłamali, że oszukują nas na każ
dym kroku. I sami piją i rozpijają na
ród; kradną ,.am bydło i kobiety a z 
dzieci robią niewolników; nie płacą 
nigdy za to. co kupili.

„Żądaliśmy, by Wrócili do swege 
kraju, —  a oni nas za to przeklinają, 
biją i strzelają.

„Dowiedli nam, że misjonarze są 
kłamcami, —  a zachodzi obawa, źe i
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wy satnj, dzięki ich niecnym czynom, 
zdobędziecie wkońcu apimję kłamców. 
Dla/tego też moi ludzie chcą wyprow a
dzić owych kupców „na spacer", — za
równo w swoim własnym interesie, jak 
I dla ratow ania waszego honoru.

, Właóchvie nie powinnam była mó- 
iviĆ wam teigo wszystkiego, —  zamie
rzaliśmy bowiem zgotować wam w ten 
sposób któregoś dnia maleńką, miłą 
niespodziankę, —  ale chcieliśmy wam 
dać dowód naszego zaufania. Bo cho
ciaż biali 'udzie —  zarówno misjona
rze, jak kupcy — okłamali nas hanieb
nie, —  staramy się przynajmniej wam 
jeszcze wierzyć."

Sprawa była paskudna, a cios do
brze wymierzony. Królowa miała rację. 
Idea misjonarzy —  jak to często się 
zdarza, —  została zupełnie wypaczoną 
przez chrystjanizm w praktyczmem za- 
s:osowaniu. 1 tym razem lekcja objek- 
tywna zawiodła. Fakt to niezbity, upo
ważniający aż nazbyt często do posta
wienia pytania, czy nie ieptejby było,
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gdyby podobne misje zaczynały swą 
działalność od własnego domu? Gdyby 
m isjonarze tam przedewszystkiem skie
rowali swe wysiłki celem wytępienia 
zbrodni, grzechów, nędzy i zła. krze
wiąc na ich miejsce zasady chrysijani- 
zrnu wśród swego własnego narodu? 
I dopiero potem szM jako prawdziwi 
misjonarze między pogan i wysyłali tam 
ludzi, zdolnych dać swym czairnym 
braciom wzór cnoty w codziennym zno
ju życia?

Trudno było odparować ten atak 
czarnej królowej. Mogliśmy jej eon aj - 
wyżej oświadczyć, że interwencja tych 
młodych ludzi jest zbyteczna, — że 
właśnie poto tu jesteśmy, aby rozpa- 
trzywać podobne drobne nic porozu
mienia, — że rozmówimy się sami z ty
mi kupcami i załatwimy z niani całą 
sprawę, —  że wreszcie trzeba rzeczy
wiście położyć kres tym nadużyciom, 
zwłaszcza sprzedaży alkoholu.

T ą ostatn ią sprawą postanowiliśmy 
zająć się bezzwłocznie.

—  I postaracie się o zniszczenie 
wszystkich zapasów ginu, tak, aby w 
przyszłości nikt nie mógł go naduży
wać?

—  Napewno! Bierzemy to na sie
bie. Możecie być o to spokojni. No, a 
teraz, wracajcie w spokoju do waszych 
kraalów.

Królowa zabrała się do odejścia 
razem z innymi, —  po chwili jednak 
zatrzymała się, czekając, aż wyjdzie 
jej świta i wszyscy zebrani. A kiedy 
zawróciła ku nam, byliśmy najzupełniej 
pewni, że ma zamiar podziękować nam 

w paru ciepłych słowach.
Spojrzała ukradkiem, by upewnić 

się, że nikt jej nie słucha. W  oczach jej 
malowała się gorąca prośba, kiedy z 
najbardziej czarującym uśmiechem wy
szeptała ;

—  Skoro będziecie niszczyć ten 
gin, schowajcie jedną, jedyną skrzyn
kę —  dla mnie!

A poza jej plecami Jokik>bovu 
szczerzył zęby w uśmiechu.

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI

Sk arky kultury człowieku
mm Ziemi P©kuckiej

U siłując poznać i zgłębić drogę roz
woju kultury, musimy sięgnąć do zrodeł 
prehistorycznych, t. j. wykopalisk, na 
podstawie których możemy sobie wyro
bie pogląd na poszczególne etapy roz
woju kultury. Nauka zajmująca się ba
daniem pierwszych przebłysków twór
czości ludzkiej — w calem tego słowa 
znaczeniu — prehistorja, jest stosunko
wo nauką młodą, bowiem w starożyt
ności ograniczono się jedynie do posta
wienia — na podstawie metafizycznych 
wywodów filozofów — pewnych twier
dzeń, nieraz bardzo śmiałych, odnośnie 
co do powstania ziemi i człowieka, a 
pozatem stwierdzono, że człowiek pier
wotny posługiwał się kolejno narzędzia
mi z ka-Tiiienia, potem z bronzu, a wresz
cie z żelaza.

Wieki średnie na pclu badań kultury 
rozwiązania zagadki genezy powstania 
człowieka nie wiele przyczyniły się do 
rozwiązan a zagadki genezy powstania i 
kształtowania się kultury, poza tem tyl
ko, że znalezione przedmioty z odleg
łych epok, jak naczynia gliniane,' narzę
dzia kamienne i kości ludzk e przecho
wywano, w śmieszny sposób tłumacząc 
sobie ich istnienie. W średniowiecznych 
kronikach znachodzimy „wyjaśnienia", 
dotyczące pochodzenia znalezionych na
czyń. Wyjaśnienia te są jednak tak naiw
ne, że wcale się przyczyniły do badań 
nad rozwojem kultury. Naprzykład uwa
żano naczynia gliniane znalezione w zie
mi za naturalny produkt ziemi, zaś to
porki kamienne uważano za produkt 
starcia się chmur w czasie burzy.

Dopiero czasy nowożytne poczyniły 
już znaczny krok na polu badań archeo
logicznych, a znaleziony materjał w po
staci wytworów ręki człowieka, pozwo
lił na rozbudowę tej gałęzi nauki, oraz 
przyczynił się do poznania początków 
kultury. Nie mniej jednak — mimo wiel
kich zdobyczy naukowych, archeologia 
prehistoryczna ma jeszcze bardzo dużo 
b'ałych, He zapisanych kart. To też 
wszelkie poczynania na tem polu przy
czyniają się do rozbudowy naszej wie
dzy o początkach i rozwoju kultury, 
oraz do pogłębienia w edzy o człowie
ku. Poza ogólnemi zarysami wiadomości 
z archeologji prehistorycznej, zajmują 
nas najbardziej badania archeologiczne 
naszej ziemi, zwłaszcza tej jej części', na 
której mieszkamy, ponieważ w ten spo
sób powiększamy zasób naszych w ado- 
mości o swoim kraju, poznajemy po
czątki rozwoju człowieka na tej ziemi i 
przyczyniamy się do wzbogacenia włas
nej historji.

Skarbnicą zabytków archeologicz
nych z czasów prehistorycznych jesi Zie
mia Czerwieńska, a zwłaszcza jej po
łudniowo-wschodni obszar. Zicm'a Po- 
kucka. na której znajdujemy ślady naj
dawniejszej bytności człowieka w po
staci kurhanów, cmentarzysk i grodzisk. 
Cały ten obszar ziemi na kresach po
łudniowo-wschodnich Polski jest boga- 
iy w zabytki prehistoryczne, z  czego ob
szar Podola jest już w bairdzo dużej 
mierze poznany i opracowany, zaś te
ren Pokucia pod względem badań pre

historycznych jest prawdę zupełnie nie
znany, chociaż posiada wiele cennego 
miaterjału archeologicznego. — Dopiero 
w ostatnich czasach przeprowadzane są 
badania archeologiczne i roboty wyko
paliskowe, prowadzone z ramienia Mu
zeum Pokuckiego w Stanisławowie przez 
Dra Grabowskiego ze współudziałem 
Instytutu Pr historji (J. J, K. we Lwo
wie, oraz przez Dr. Pasternaka z ramie
nia Muzeum im. Szewczenki we Lwo
wie. W artykule tym pragnę pobieżnie 
zaznajomić czytelników z wynikami do
tychczasowych prac wykopaliskowych 
na Pokuciu ,(w  wojew. sfanisławow- 
skfem), a pozatem wspomnę ogólnie o

Zabytki znalezione w tych kurhanach 
wskazują, że cmentarzysko to powstało 
w dużej odległości czasowej. Rozmiary 
kurhanów wahają się w granicach od 
10 do 20 m. średnicy podstawy i od 30 
cm. do 4 m. wysokości. Prowadzone 
w miesiącach Iefr. ch roboty wykopalis
kowe w Komarowie, z ranTenia muzeum 
Pokuckiego przez dyr. muzeum dr. Jó
zefa Grabowskiego p rzy . współudziale 
Instytutu Prehistorji IJJK., doprowadziły 
do rozkopania 40 kilku kurhanów, w któ
rych zna!ez'ono wiele cennych przed
miotów, ja!: naczynia gliniane ornamen
towane .wzorami z epoki ceramiki sznu
rowej, narzędzia, jak toporki kamienne

Rozkopany kurhan na cmentarzysku  w Komarowie. N a zdjęciu widoczne
urny i naczynia gliniane.

zabytkach prehistorycznych z epoki neo
litycznej, znajdujących się na ooszarze 
południowo-wschodnich ziem Rzeczypo
spolitej,

Do najciekawszych zabytków prehi
storycznych znalezionych na terenie wo
jewództwa stanisfawowsikego, zaliczyć 
należy odkrycie w ub. r. mogił scytyj- 
sk'ch, w Których znaieziono wiele cen
nych rzeczy. ,.i. im. lustra scytyjskie -  
zabytki jedyne w Polsce. Cały znalezio
ny materjał jest własnością Muzeum Po
kuckiego w Stanisławowie, znajduje się 
jednak obecnie w opracowaniu Insty
tutu Prehióiorj: U. J. K. we Lwowie. Do
piero po ukończeniu tych prac będzie 
można ogłosić o zabytkach scytyjskich 
znaleziony cli w wojew. sfanislawow- 
skiem) szerszą pracę.

Nie mniej ciekawych odkryć dokona
no w pow. stanisławowskan, w mająt
ku pp. Horodyskich — Komarowie, gdzie 
znaleziono cmentarzysko z epoki kamien
nej neolitycznej, a więc mniej więcej 
z przed 4.000 lat (2.000 lat przed nar. 
Ctir.) oraz z pogranicza epoki neol tycz- 
nci. Cmentarzysko to ciągnie się na 
grzbiecie działu wód rzeki Łomnicy, od 
Komarowa oo Sapohów, na przestrzeni 
kilku km , obejmując kilkadziesiąt kur- 
hanów«

z granitu, krzemienne groty do oszcze
pów, strzał, krzemienne noże i t. p. — 
W innych kuthanach, op ócz „abytków 
kamiennych znaleziono ozdoby z bron- 
zu, a nawet ze złota. W jednym kurha- 
n;e znaleziom hursztynowe korale kolo
ru zielonego, co wskazuje na ich spa
lenie.

N'ektóre kurhany wskazują na ob
rzędy ciałopalne, a zebrane szczątki spa
lonych kości wykazują szwy płaskie i 
ząbkowane, charakterystyczne dla kości 
czaszki. Na jednym z większych odłam
ków kości wyraźnie zaobserwowałem 
odcinek szwu lamboidalnego w części 
jego rozgałężenia się. Oczywiście do- 
pmro dokładne badania znalezionych w 
kurhanie spalonych szczątków kości, po
zwolą określić, czy są one pochodzenia 
iudzk ego, czy zwierzęcego. Mojem zda- 
n’em już pobieżne oględziny tych kości 
przemawoją za tein, że są one pocho
dzenia ludzkiego.

Wymk dotychczasowych badań wska
zuje, że w rozkopanem w 3/4 cmenta
rzysku (do rozkopania pozostało jeszcze 
kilkanaście kurhanów) grzebano osobis
tości jakiegoś możnego rodu. Istnienie 
cmentarzyska w lasach koimarowskich 
nasunęło wniosek, że w pobliżu znajdo
wać się musiała osada ludzka. Wniosek I

i fen został potwierdzony odkryciem śla-
, dów osady ludzkiej z epoki neolityczne; 

na polach komarowskich. Odkrycie to 
nastąpiło w sposób zupełnie przypadko
wy w czasie orki. jak dotychczas nie 
zostały jeszcze podjęte prace wykopa
liskowe nad osadą, nie mniej zostaną 
one w ■ dogodnym i najbliższym czasie 
przeprowadzone przez muzeum Pokuc
iu e.

O technice prac wykopaliskowych 
należałoby napisać osobny artykuł. Są 
one niezmiernie ciężkie z powodu tw ar
dości gruntu, a pozatem muszą być pro
wadzone bardtzo ostrożnie i skrupulat
nie, ażeby nic uszkodzić znalezionych 
przedmiotów, oraz ażeby niczego nie 
przeoczyć. Prace wykopaliskowe mu
zeum Pokuckiego finansowane są przez 
Fundusz Pracy, dz'ęki pozytywnemu u- 
stosunkowamu się do te* imprezy w-oje- 
wody stanisławowskiego p. Jagodziń
skiego.

Niezależnie od robót wykopalisko
wych muz. Pokuckiego, prowadzone są 
analogiczne prace przez dr. Pasternaka, 
dyr. muzeum im. Szewczenki we Lwo
wie. Dr Pasternak przeprowadza wyko
paliska w pow. nadwómiańskim, we wsi 
Kamiemna, gdzie natknął s;ę na groby 
ciałopalne z doby późno-rzymskiej z IV,, 
V. w. po Chr. Znalezione tam wykopa
liska rówireż przedstawiają cenny ma
terjał naukowy. M. rn. znaleziono pięk
ną amforę koloru czerwonego, wysoką 
na 35 cm.,  ̂ ostro zakończonem dnie, 
z dwoma uchami wystającemi ponad 
szyję. Amfora ta była wkopana w ogni
sko Pozatem z szeregu innych miejsco
wości woiew. stanisławowskiego komu- 
n'kują o śladach zabytków' prehistorycz
nych. Trzeba pam:ętać, że przeprowa
dzanie robót wykonaliskowych prócz 
trudności natury ogólnej, natrafia jesz
cze na negatywne ustosunkowanie się 
miejscowej ludności ruskiej, w odniesie
n i  do muzeum' Pokuckiego, podczas gdy 
zupełnie przeciwnie ma się rzecz w od
niesieniu do muzeum im. Szewczenki.

Znalezione zabytki / epoki neolitycz
nej na Pokuciu, bezprzecznie odnoszą się 
do początków istnienia człowieka na tym 
obszarze zlenr. Jak wynika bowiem 
z dotychczasowych badań antropologicz
nych, na terenie Małopolski Wschodniej 
pojawił się człowdek dopiero w młod
szym okresie kam ęłinym. neolitvcznvm, 
ponieważ rtłe znaleziono żadnych śla
dów człowieka z prze.i tego okresu na 
terenie Małopolski Wschodniej. Stąd też 
okres neolityczny u-wazać należy za naj
starszą granicę rozwoju kultury ludz
kiej w Małcpolsce Wschodniej.

Na marginesie tych rozważań nie oo 
rzeczy będzie poświębć parę słów za
gadnieniu, kiedy człowiek wogJt.M poraź 
pierwszy pojawił się na ziemi. Jak wia
domo historja wieku ziemi wyróżnia 
cztery okreśv geologiczne, a to: 1) o- 
kres najstarszy — archaiczny, 2) okres 
paleozpiczny (dzielący się na pięć syste
mów: kambryjski, sylurski, dewoński,
węgl-owy i nermski), 3) okres mezoicz- 
ny (dz:elący się na trzy systemy: tria
sowy, jurajski i kredowy) i 4) okres 
kenozoiczny (dzielący się również na 
trzy systemy: trzeciorzędny, rzwarto-
rzędny i okres teraźniejszy). Człowiek 
nomwia się dopiero w czwartorzędzie 
(dyluwium), z których to czasów za
chowały się szczątki kopalniane czło
wieka. Czwartorzęd przyjąć można z ca
łą pewnością jako okres pojawienia się 
człowieka, chociaż ;stnieją hipotązy. 
niiwimujące poiawierre się człowieka na 
ziemi w trzeciorzędzie.

W Europie pierwsze ślady człowieka 
dyluw atnego znaleziono we Francji 1 
w Europie południowej, skąd rozprze
strzenił się on na całą Buropę, dociera
jąc na Podole i Pokucie w okresie neo
litycznym, tj. kamienia gładzonego ;w 
przeciwieństwie do epoki paleolitycznej, 
tj. kamienia łupanego) Zaznaczyć nale
ży, że tak epoka paleolityczna, jak i neo
lityczna odnoszą się do tego samego o- 
kresu, w którym człowiek posługiwał się 
narzędziami kam lennem i. Epoka paleoli
tyczna — starsza, dotyczy kamienia łu
panego, zaś epoka neolityczna — młod
sza dotyczy okresu kamienia gładzonego.

Znalezione w Europie ślady człowie
ka dyluwialnego w okresie paleolitycz
nym w s k a z u j ą ,  że p r o w a d z i ł  on ż y c ie  
K o c z o w n ic z e ,  zajmując się myślistwem. 
Właściwe ślady jednaK człowieka znaj
dujemy na Podkarpaci] w okresie neo
l i ty c zn y m ,  kiedy to człowiek osiada już 
na stałe, zaczyna zajmować się uprawą 
roli i hodowlą bydła.

W. tym czasie — jak podaje Bohoan 
Janusz w dziele p. t. ..Kultura przedhi
storyczna Podola Galicyjskiego" na str. 
54 „...zajął ziemie przykarpackie lud dłu- 
gogłowców, któremu zawdzięczamy tiaj- 
oierwotnieisze zaczątki kultury kraiu na-
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azego". Należy więc uważać ołsros neo
lityczny za granicę początku rozwoju 
kultury ludzkiej na ziemiach Małopolski 
Wschodniej.

Wedle wszelkiego prawdopodobień
stwa człowiek osiadły na Podolu i Po
kuciu przywędrował ze wschodu, a za 
linję graniczną uważać należy rzekę San. 
Pierwsze osiedla ludzkie na zachód od 
Sanu wywodziły swój początek z wędró
wek ludów zachodnich, podobnie, jak 
osiedla na wschód od Sanu brały po
czątek z wędrówek wschodnich. Silnie 
zwłaszcza uw idoczniaj się gęstość o- 
siedlenia po lewym brzegu dolnego bie
gu Dniestru aż po rzekę Zbrucz, na Po- 
dofu i Pokuciu. Dowodem tego liczne 
zabytki prehistoryczne Podola i Poku
cia, w postaci kurhanów, grobów (cha
rakterystycznych dla Podola grobów 
t. zw. skrzynkowych), śladów grodzisk 
i t. p.

Pon:ewaź na Pokuciu groby skrzyn
kowe nie występują, staje się ciekawem 
zagadnienie, czy kultura grobów skrzyn
kowych na Podolu pokrewna jest kultu
rze neolitycznej Pokucia. Zagadnienie to 
dzięki ostatnim wykopaliskom, jak i naj
bliższym pracom archeologicznym na 
Pokuciu — mam wrażenie — zostanie 
pozytywnie rozwiązalne. Znalezienie ko
ści jednym z komarowskich kurha
nów, o czem wspomaiaiem wyżej, u- 
twierdza poglądy co do istnienia gro
bów ciałopalnych na Pokuciu (w pow. 
stanisławowskim) i stanowi swego 
dzaju wyjątek w neolicie Małopolski 
Wschodniej, o czem też wspomina Ja
nusz w wyżej cytowanem diziele, na st<. 
57-mej.

Znalezione ostatnio przedmioty w kur
hanach komarowskich, dowodzą niezbi
cie, że były one przedmiotami używane- 
ml przez człowieka neolitycznego. No
żyki krzemienne długości około 90 do 
100 mm. i do 30 mm. szerokie, są wy
tworem łupanego krzemienia. Ostre 
brzegi tych nożyków miejscami wy
szczerbione, świadczą o używaniu tych 
narzędzi. — Podobnie przedstawia się 
sprawa z grotami krzemiennemi do osz
czepów, przyczem zbite niektóre ich 
końce również św;adczą, że broń ta by
ła używana. Znalezione groty do strzał 
"Wykazują bardzo misterną robotę, przy
czem wyraźnie widoczne są ślady gła
dzenia. Szereg innych drobnych przed
miotów krzemiennych wskazuje, że mo
gły być one używane jako noże lub dłu
ta. Znalez'one siekierki kamienne, w ska
lują na robotę bardzo staranną i do
kładna Siekierki te, kształtu pękatego, 
stosunkowo nie wielkie, na powierzchna 
Swej są wygładzone i posiadają wywier
cony otwór na toporzysko.

Naczynia gliniane, jakie znaleziono 
w kurhanach komarowskich kształtem 
swvm prz/pominają naczynia używane 
dzis'ai. Jedne kształtu podłużnego, od 
Podstawy wynuklają się kolisto na ze
wnątrz, poczem w górze u szyjki lekko 
Wygiętej od środka, zwężają się. Znale-

P. OUIDIUS NASO

zioną misa wyglądom swym przypomina 
miski powszechnie używane do dnia 
dzisiejszego >na wsi. Kolor tych naczyń 
jest brudno czarny, a glina z jakiej na
czynia te sporządzono, jest iłowato ziar
nista. Budowa naczyń wskazuje, że nie 
znano wówczas krążka garncarskiego. 
Ornamentacja naczyń jaka się zachowa
ła, nie została jeszcze dokładnie zbada
na, ustalono' tylko, te należy ona do 
t. zw. ceramiki sznuruwei. Znalezione

korale bursztynowe są kształtu koliste- kane. O statr e wykopaliska dowodzą, że
go nieforemnego, wyglądem przypomi 
naiące spadające krople, są pozostało
ścią jakiejś ozdoby.

Tyle byłoby ogólnych wiadomości o 
ostatnich wykopaliskach Jak już zazna
czyłem, na terenie w o j e w ó d z t w a  Stani
sławo wsk'ego pod w z g l ę d e m  badań ar
cheologicznych jest j e s z c z e  bardzo w ie le  
do zrob ien ia ,  ponieważ całe Pokucie 
w tym kierunku jest jeszcze nie wyzys-

należaloby tej części kraju poświęcić 
w ęcej pracy, co oczywiście jest uzależ
nione od możliwości finansowych Mu
zeum Pokuckiego w Stanisławowie. Ze
brany dotychczas materjał prehistorycz
ny przedstawia wielkie bogactwo nau
kowe, nie jest jednak jeszc/.e wystarcza
jący do opracowania h storji kultury Po
kucia od czasów jej zarania na tej zie
mi,

Na j m n i s j i t z a kolonia Ionja francuska w/Mrycck a  w  Ali
W śród rozległych kolonij francuskich 

w Azji i w Afryce zajmuje Somali bar
dzo skromne miejsce, o ile idzie o ob
szar, zaludnienie i bogactwa naturalne 
tego kraju. Bo też co znaczyć może te 
20 tysięcy kilometrów kwadratowych nie
gościnnej, spalonej słońcem ziemi wo
bec Maroka, Indochin lub Madag<iskaru?

Trzeba jednak uważnie przestudjowsć 
mapę Afryki, a wówczas uprzytomniały 
sobie wyjątkowe znaczenie francuskiego 
Somali, wynikające z położenia geogra
ficznego fego kraju.

Somali francuskie, oglądane na ma
pie, ma format dużego rogalka, którego 
oba końce otaczają zatokę Tadjoura, 
wcinającą się w tom miejscu głęboko w 
zachodnie wybrzeża Morza Czerwonego, 
przytykając od północy do włoskiej E y -  
trei, od południa zaś do angielskiego So
mali.

Teren to wulkaniczny; puste, bez-

|  wodna plaskowzgórza dochodzą stopnio-

Iwo do wysokości 900 metrów w pobliżu 
granicy Abisynji, Najwyższe wzniesienie, 
góra Gonda, dochodzi do 1675 metrów. 
Krajobraz smutny i ponury: stepy i pu
stynie bezwodne, wśród których tu i ów
dzie błyszczą słone jeziora, jak jezioro 
Assal, nad którego brzegami nic abso
lutnie nie rośnie, Urządzone nad niem sa
liny stanowią poważne źródło dochodu 
dla francuskich władz kolonjalnych.

Wśród około 70 tysięcy mieszkańców 
francuskiego Somali znajduje się zaled
wie kilkaset białych, skoncentrowanych 
głównie w europejskiej dzielnicy Dżibuti. 
Małe to miasteczko, liczące jakieś pięt
naście tysięcy mieszkańców, nabrało w o- 
statnich czasach szczególnego znaczenia, 
jako punkt krańcowy jedynej limji kole
jowej z Addis-Abeba do wybrzeży Mo
rza Czerwonego.

Data powstania tego miasta, będące-

Pafac gubernatora w Dżibuti.

go obecnie stolicą kolonji, jest bardzo 
świeża, sięga bowiem roku 1888. Nie
wiele wcześniejsze są również i początki 
tej kolonii; pierwszym krokiem na tej 
drodze było usadowienie się Francuzów 
w Obok, które dziś straciło zupełnie swe 
pierwotne znaczenie, spadając do rangi 
dużej wsi, o trzystu mieszkańcach. Rów
nież i inne miasteczka, jak Tadjoura i 
Gabad nie zasługują właściwie na tę na
zwę. Są to osady, w których mieszka po 
parę tysięcy kolorowych tubylców w 
swych „tukulach*, tj. okrągłych, z gliny 
lepionych' chatach.

Są jednak dwa momenty, nadające 
tej małej, nieproduktywnej kolonjł duże 
znaczenie. Momenty natury politycznej:

Dżibuti leży nad Kanałem Suezkim, 
a więc nad jedną z najważniejszych i 
najżywotniejszych arteryj komunikacyj
nych n a  całym globie. Stąd jego donio
sła rola, nie pozbawiona również i zna
czenia strategicznego.

Z drugiej strony na Dżibuti właśnie 
kieruje się cały handel, eksport i import 
Abisynji. Być może, iż w wyniku obec
nej wojny Włosi uzyskają w Abisynii 
znaczniejsze wpływy ekonomiczne, że 
część eksportu abisyńskiego kierować s ę 
będzie na Erytreję. W kazdyimbądź razie 
Dżibuti pozostanie najbliższym portem 
całej wschodniej i środkowej Abięynjł t 
stacją krańcową głównej i jedynej do
tychczas 1-inji kolejowej.

Obecnie zaś, w okresie wojny włosko- 
ablsyńskiej, Dżibuti gośoi całe tłumy po
średników, kupców, handlarzy, dostaw
ców, oraz — okrespondentów wojen
nych, którzy stamtąd rozsyłają na cały 
świat sprawozdania i korespondencje. Są 
zaś w tern szczęśliwem położeniu, że mo
gą na miejscu zbierać informacje z oby
dwóch frontów.

i m

Fflemon i Baucis
(Z „Przemian”, arcydzieła łacińskiej 

literatury klasycznej)

Oo setek chat pukając, o nocleg prosili —
W szystkie zamknięte... tylko jedna drzw i uchyli, 
Maleńka —  z  słorny i sitowia dach ją kryje.
Dwoje staruszków  w niej, Baucis z  Filemonem żyje  
W równym wieku oboje. Tu młodzieńcze lata  
Złączyły ich, tu starosc ich osłania chata.
A/re w stydzą  się ubóstwa, więc lekka im bieda.
Kie pytaj, gdzie panowie, gdzie służby czeredat
Dwoje ich __ i za  panów i za  służbę stanie.
Ukoro przez nizkie oddrzwia, co w skromne

mieszkanie
Wiodły, wchodząc schylili swe głowy niebianie,
Kile mor. prosi, aby spoczęli łaskawie,
Skrzętna zas Baucis kładzie szorstki koc na ławie;
A potem ciepły popiół odgarnąwszy z  pieca,
Tlący żar liśćmi, suchą wikliną roznieca,
Dmw starczym  dechem, aż się płomień wzniósł

do góry;
Koczem z  poddasza znosi chrust i suche wio>y,
Rooi szczapki, wkłada je pod mały garnuszci, 
Dporzadza kapustę, którą jej staruszek 
Przyniósł z  ogrodu. On zas grabką rozwidloną 
daiat z odymionej belki świninę wędzoną 
1 Jdcurwszy kawałek z  długo już wiszącej 
Weazonki, wrzuca go., by w  wodzie skruszał wrzącej, 
tym czasem  zaś rozmową skracają godzm y, 
Przygładzają posłanie z  miękkiej, rzecznej trzem y 
Ka łoża, z  wierzbowego sporządzonym drzewa  
1 khiaa kapc. którą łoże się odziewa

Tylko na święto. Łoże chyba się nie zgniewa,
—  Boć jest z  wierzby —  że stare, liche to kobierce... 
Legli bogowie. Podkasanej babci serce 
D rży... stół przysuwa... ach, lecz trzecia noga 
Nierówwa.... więc skorupkę podkłada nieboga.
Udy w ten sposób nierówność stołu usunięto,
Zieloną go staruszka umaiła miętą.
Teraz jawią jagody się Minerwy czystej,1)
Św ieże derenie w winnej polewce przejrzystej, 
Bndywja-J i rzodkiewka, przytem  serki z  mleka, 
jaja, które się lekko w  popiole przypieka.
Naczynia  —  z  gliny. —  z  gliny. Z  tegoż s r e b r a

i dzban czeka  
Na gości; kubki zasię z  bukowego drzewa  
Wytępia wewnątrz wosku płowego polewa.
Niebawem przyszła strawa z  gorącego pieca,
Poczem wino —- m epóźna starość je zaleca —
Robi miejsce drugiemu daniu —  toż za  chwilę 
Są ju ż  orzechy, figi, śliwki i daktyle,
W- rozłożystych koszykach jabłuszka pachnące, 
Winogrona, purpurą świeżą pałające.
Lśniący plastr miodu w środku.W śzystko  zdobi twarzy 
Pogoda i niekłarnna szczerość gospodarzy.
Wielokroć lejąc z  dzbana, widzą, że do brzega 
Dzban wciąż pełny, wciąż wino do góry podbiega 
Zdrętwieli z  stracha wobec cudu. Ręce wznoszą  
Dłońmi ku górze1) i o przebaczenie proszą 
Za tak skromne przyjęcie, poczęstunek lichy, 
jedyną mieli gąskę, stróżkę chaty cichej:
Tę chcieli zabić, by dać na stół boskim gościom.
Lecz gęś ma skrzydła  —  oni ciężcy już starością 
Więc długo przed mozolną chroniąc się pogonią,
Do stóp bogów przypadła. Ci ją zabić bronią...
—  Tak, jesteśmy bogami —  rzekli —  i sąsiedzi 
Was/ poniosą karę. Lecz was nie nawiedzi 
Żadne zło... tylko dom swój opuścić musicie 
l  z  nami iść — a potem aż na góry szczycie 
W strzymacie sie. Posłuszni, zabraw szy kostury,

Pomału wlokąc kroki, pną się wwyż, do góry. 
Przestrzeń jak na rzu t strzały od szczytu  ich dzieli, 
Udy obróciwszy oczy, widzą, że w topieli 
Bagnistej w szystko  oprócz ich dom ostwa znika... 
Zdziwienie ich ogarnia i wraz żal przenika 
N ad losami sąsiadów. W tem  chata ich własna.
Dla dwojga nawet osób dotychczas przyciasna,
Zamienia się w świątynię — -----------------------——
W ówczas się syn Saturna1)  łaskawie ozowie:
—  Uczciwi, godni wzajem siebie małżonkowie, 
Mówcie, czego pragniecie! Po krótkiej rozmowie 
Z Baucydą m ąż jej wspólne życzenie wypowiei
—  Kapłanami świątyni, stróżami ołtarzy 
W aszych pozostać chcemy. Jednakośmy starzy, 
Niechże więc w wspólnej chwili nasz los się dokona. 
Niechaj nigdy nie patrzę , gdzie jest pogrzebiona  
Baucis i niechaj w grób mnie nie położy żona. 
Wysłuchano ich modłów: Do śmierci zostali
Jako Stróże świątyni... A ż  raz, gdy zgrzybiali 
Bardzo, a świętych progów swą dawną przygodę  
Wspominali —  spostrzegli, że z nich liście młode 
W ytryskują, że zieleń pokrywa oboje...
I w chwili, gdy się pędy drzew pnnad głów dwoje 
Wznosiły, póki dało się, żegnania słowa  
Rzucali: Byw aj zdrów kochanie! B yw aj zdrowa! 
W raz skryła zieleń usta. D otąd chłop z  T y m y 1)  
Pokazuje pień w jedno z  dwojga ciał splątany.

Przełożył A R T U R  Ć W łK O W SK I

1) J a g o d y  M in e r w y  —  o l iw k i ,  
u) S z c z e r b a k ,  jarzyna ,  z której robi s ię  sałatkę, 

i \V  ten  s p o s ó b  m odli l i  s i ę  s ta r o ż y tn i  Rzymlank
i Grecy.

5 l 4M iS o w o sć  w Kappadocji. PotnyHca ze swtmy
O v i d i u s a  h.b przypisywaczy, bo  rzecz <fe*je się urc

Frygit
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Powrót z Jerozolimy
Sityka w csterec:' aktach. — Przekład ifarll Orzechowskiej

VOW ENEERG, (arbitralnie). —  O- 
statecznie, pan jest tego zdania, a ia 
innego. Utrzymuję, że to jest w rodza
ju stendhalowskim. Zresztą książka 
jest w dwunastem wydaniu... jak na 
piętnaście dlni, to wcale pięknie,

MOISSAC, —  Och, ten mały 
Sproom robi sobie wspaniałą reklamę. 
To bairdzo po żydowsku, zresztą. Je
żeli wy coś robicie, to już wszyscy o  
tern wiedzą. Mieliście tylko siedmiu 
braci, którzy zginęli za waszą wiarę, 
ale to wystarczyło, abyście nazwali 
męczennikami wszystkich waszych nie
boszczyków.

JUDYTA, (przynosząc Michałowi ka 
Wę). —  O kim mówicie?

MOISSAC. —  O braciach M achabej 
skich.

JUDYTA —  A propos czego?
MOISSAC. —  A propos parni mło

dego przyjaciela,, autora „G odzinek 
Sentym entalnych1'.

JUDYTA. —  Och, to  arcydzieło. 
Sto pierwszych stron jest napisane na
praw dę na miarę wielkiego twórcy.

MOISSAC. —  O to rzecz, której nie 
należy mówić.

JUDYTA. —  Dlaczego?
MOISSAC. —  Bo możnaby myśleć, 

że na setnej stronie, ten młody czło
wiek przestał nagle umieć pisać. 
(Tym czasem  dr. Ltardau i Paulrna ze
szli na scenę. Judyta, k tóra skończyła 
podaw ać kawę, podchodzi do nich, 

wraz z Amną).
JUDYTA. —  Zaokupowiałaś sobie 

doktora Lurdau, Paułino.
PAULINA. —  W cale tego  nie uczy

niłam. Rozmawialiśmy.
JUDYTA. —  Bo trzeba panu wie

dzieć doktorze, że pani Afkier jest je
dną z gorących wielbicielek pana. Zna 
wszystko, co pan napisał... zresztą, ona 
zna wogóle wszystko.

LURDAU. —  Tak, przyjaciółka pani 
jesit wyjątkowo wykształcona... (P a 
trzy  dokoła). —  B ardzo ładnie urzą
dzone, ma pani tu ładne miejsce.

ANNA, (śmiejąc się), •—  Ha! hal 
ha!

JUDYTA. —  Doktor Lurdau chciał 
powiedzieć: salon. Więc opuszcza paffl 
Paryż dziś wieczór?

LURDAU. —  T ak jest, ku mojemu 
wielkiemu żalowi.

JUDYTA. —  W raca pan do Kopen
hagi?

LURDAU. —  Tak, do Kopenhagi. 
Mam nadzieję, że jeżeli pani kiedyś 
prżyjedz!e do Danji, będę miał za
szczyt robić pani honory.

JUDYTA. —  O, z pewnością... mia 
łabym taką ochotę zwiedzić Danię... 
Niestety niewiele podróżuję,., a tak- 
bym cliclafa podróżować!... Ale to 
przyjdzie. Kopenhaga, to  ładne mia
sto?

LURDAU. —  Achl to nie tak  we
sołe miasto, jak Paryż.

JUDYTA. —  Pan lubi Paryż?
LURDAU. —  Ogromnie.... to takie 

miłe miasto, naprawdę!
ANNA. —  Szczególnie o  tym cza

sie... nie znam nic cudowniejszego, 
jak Paryż w maju

LURDAU. Ach! Cudowny! cudow 
ny! A oozatem p arvżanki, to kobiety 
takie urocze, takie pociągające. One 
mają tak wiele swobody w miłości. 
Zresztą u was wszystko jest dla miło
ści. W asza Heratura mówi o  miłości, 
całv .vnsz teatr przedstaw ia miłość,

ANNA. — Tak, tak...
LURDAU. — Ale trzeba, żeby P a

ni przyjechała do Kopenhagi... zapo
znam panią z moim siostrzeńcem, E- 
rykiem Lurdau.. będzie chciał Parnią 
portretow ać: to największy m alarz
Skandvnawji.

JUDYTA — A propos portretu, 
muszę panu pokazać coś cudownego* 
portrety kobiece, serja dwunasta akwa 
fort W illiama Dortha, który mi je w ła

śnie przysłał. Zna pan W iliama Dor
tha?

LURDAU. —  Nie.
JUDYTA. —  Jakto? Nie zna pan 

W illiama D ortha? To najsławniejszy
m alarz angielski.
(P row adzi Doktora, Paulir.ę, Annę do 
małego stołu, na którym leży duża te
ka. Przechodząc obok grupy mężczyzn 
mówi do nich: •— Chodźcie zobaczyć 
coś ładmego, zam iast prawdopodobnie 

mówić głupstw a).
(M oissac, Vowenberg, Afkier stają do
koła teki. Michał i Trśvióres została).

TREVIERES. —> Mam do pana 
prośbę, panie Aubier.

MICHAŁ. —  O co chodzi, mój T re-
vićres?

1REVIERES. Pan zna Sagelier‘a?
MICHAŁ. —  Znam.
TREVIERES. •— Czy panu wiado

mo,^ że on jest w  nowej kombinacji 
minie te rjałnej?

MICHAŁ. —  Tak, tak, w :e n  ,, no !..
TREVIERES. —  A więc jeśli bę

dzie mianowany, a będzie nim, chciał
bym, by mnie przyjął do swego mini
sterstw a. W  jakich stosunkach jest pan 
z nim?

MICHAŁ. —  W  bardzo dobrych.
TREVIERES. —  W iduje go pan 

często?
MICHAŁ. —  Owszem, dosyć czę

sto?
TR^.VIERES. —  Polecenie pańskie 

u niego, byłoby bardzo skuteczne.
M-CHAŁ. —  No chyba! Byłem z 

nim w liceum, uczyliśmy się razem i 
pozostaliśmy przyjaciółmi. Mamy 
wspólne wspomnienia, napew no silniej 
sze, od rozbieżności naszych przeko
nań politycznych.

rREVIERESL —  W  takim razie, 
byłby pan łaskaw z nim pomówić?

MICHAŁ. —  Może pan na mnie li
czyć. Ale dlaczego pan chce fcyć przy
dzielony do m inisterstw a Sage!ier'a?

TREVIERES. -  Ja to panu wytłu
maczę. Mam 25 lat...

MICHAŁ. —  I nie ma pan zamiaru 
jeszcze umierać.

"IRElTERES. —  Nie... Doszedłem 
do punktu zwrotnego w niojem życiu ..

(P row adzą dalej rozmowę).
JUPY VA —  Praw da, że to zachwy 

cające!
(W uj Emil, który czytał Q reopanaxa 
miesza się z grupą, koło akw afort).

W UJ EMIL. —  Co jest takie za
chwycające?

JUDYTA. —  Te akw aforty Williama 
Dortha... to są cuda...

ANNA, (podając mu jedną z a- 
kw afort). —  Spójrz, to portret Ju
dyty.

W UJ EMIL, (do Judyty). —  To 
ma pretensję być panią?

JUDYTA. —  Tak, to  ja.
W UJ EMIL. —  Nie byłbym po2 nał, 

że to pani.
JUDYTA. •— To nie fotografja... to 

naw et me jest, prawdę mówiąc por
tret, to intcrpreacja.

W UJ EMIL. —  On tu panią Inter
pretuje, jako topielicę.

JUDYTA. —  Nic się pan na tern nie 
rozumie.

W U j EMIL. — Na serjo, uważa to 
pani za udane?

JUDYTA. —  Powiadam  panu: za
zachwycające!

AFKLER. —  Ja uważam, że pani 
doskonale utrafiona... ten wykrój ust, 
tajemniczość spojrzenia...

PAULINA. —  Tak, i to ooś nie
skończonego, co błądzi wskroś abso
lutu.

MOISSAC. —  Ciekawe! W łaśnie 
chciałem to samo powiedzieć.

PAULINA. —  A pozatem uważam, 
że William Dorth ma wizję tak odręb
ną... To co tworzy jest syntezą tak 
zdecydowaną. Ach! T o nieookojący ar
tyzm!

W U J EMIL. —  Niepokojący ćfla 
niego,
(Odchodzi w stronę M ichała i Trśv!ć- 
res‘a, mrucząc i w zruszając ramiona

m i).
JUDYTA, (gdy się nieco oddalił). 

—• A to . stary  dureń!
MOISSAC. —  Ma rację, mówi, co 

myśli.
JUDYTA. —  Kiedy on nie myśli.
MOISSAC. —  A więc to  tak, jakby 

nic nie mówił.
JUDYTA. —  Proszę sobie wyobra

zić, przeczytał mi kiedyś swój dram at; 
dram at historyczny, pisany wierszem. 
Idjotyzm. niżej wszelkiej krytyki. A 
pozałem, uważam, że jest nieznośny, 
ze swoją m anją czynienia porównań. 
Kiedy w staje od stołu jest stale czer
wony . pije zadużo wina... nie cier
pię go.

‘ MOISSAC. —  Nie trzeba go nie 
derp ieć; robi porównania, pisze dra
maty historyczne, lubi wino, nie istnie
je dla niego nic piękniejszego nad ko
bietę; to wszystko razem składa się 
na pewną, harmonijną całość.

JUDYTA. — Przedewszystkiem, to 
człowiek, Icóremu się w życiu nie po
wiodło, Ja lubię zwycięzców.

MOISSAC. —  To jednak typ, pro
szę mi wierzyć.

(M ilczenie).
V O W EN 3ERG . —  Judyto, czy mógł 

bym pani powiedzieć słówko?
JUDYTA. —  Ale oczywiście. 

(W szyscy się oddalają dyskretnie. Zo
stają sam i).

VOW ENBERG. —  Czy pani wia
domo, że się tworzy nowy rząd i że 
prawdopodobnie wejdzie do niego Sa~ 
gelier?

JUDYTA. — Tak.... i o co chodzi?
VOW ENBERG. —  Chciałbym być 

przyjęty do jego ministerstwa. Czy 
dzisiaj zobaczy się pani z Hoendel- 
sohnem?

JUDYTA. —  Ma być u mnie koło 
Czwartej.

VOW ENBERG. —  A więc niech 
pani z nim pomówi serjo... niech ma 
pani powie,., trzeba koniecznie, żeby 
się to stało... Nie potrzebuję pani mó
wić dlaczego. SageJier niczego nie od
mówi Hoendelssohnowi, więc jeśli ze
chce byc upartym...

JUDYTA. —  Niech pan będzie spo
kojny, zechce.

VO\VENBERG. —  W ofc:: zapew
nionego poparcia Hoendelssohna je
stem spokojny... Michał rzuca w naszą 
stronę niespokojne spojrzenia... jest 
przekonany, że się do pani zalecam. 
Coprawda, nigdy pani nie nadskaki
wałem.

JUDYTA. No, ale pan ma tupać.
VW ENBERG. —  Chcę powiedzieć, 

że nigdy nie ubierałem w przestarzałe 
komunały, wielkiego pociągu, jaki od
czuwam do pani małej, drogiej osóbki

JUDYTA. —  Trzeba panu oddać t§ 
sprawiedliwość; odnosił się pan do 
mnie zawsze z najbezwzględniejszą 
brutalnością.

VOW ENBERG. —  A pani, pani 
mnie stale odtrącała z najbezwzględ- 
niejszem okrucieństwem. 0 , wiem ja. 
kogo pani kocha.

JUDYTA. —  Ciekawam?
VOW ENBERG. —  Pani kocha Hoen 

delssohna.
JUDYTA, (śm iejąc się). — Ha! ha! 

hal
VOWENBERCJ. —  Nieszczerze się 

pani śmieje. Saul jest flirtem, jest Pa_ 
ni love. Nie twierdzę, że pani jest je
go kochanką...

JUDYTA. —  To bardzo szczęśliwie.
VOW ENBERG. —  Jeszcze nie, ale 

pani nią będzie.
JUDYTA —  Jakóble, powinnabyrn 

pana wyrzucić za drzwi, żeby pana od
uczyć takiego gadania: ale wole si$

bawić pańską ordynarnością, niż się za 
nią obrażać

VOW ENBERG. (szarm ancko), —  
Pani ubóstwia moją ordynarność, on? 
łaskocze duszę pani.

JUDY fA. —  To praw da, jak  złi 
wódka łaskocze gardło

VO\VENBERG. —  A więc idę da
lej: w dniu, w którym pani zostanie 
kochanką Saula, będę bardzo cierpiał.

JLIDYTA —  Pan? (śm ieje się).
V 0W E N B ER G . —  Tak, ja ,., będę 

się wściekał, napewno, ale będę miał 
satysfakcję, widząc Michała rogaczem-

JUDYTA. —  Będzie pan cicho w re
szcie!.... takie słowa budzą we mni« 
w stręt; rzeczywiście, ma pan cudow
ne serce.

VOW ENBERG. —  Michał mnie nie 
cierpi... nie może mnie znieść,

JUDYTA. — Robi pan w tym celtl 
wszystko, co możliwe. Naprzykłod 
przed chwilą nie omieszkał mu pan oj 
znajmić, że jego żona wychodzi za- 
mąż.

VOW ENBERG —  Co mu to m ota 
szkodzić, skoro ją porzucił?

JUDYTA. —  Mimo wszystko, to 
była gafa.

VOW ENBERG. —  Sądzi pani?
JUDYTA. —  Sądzę... i pan także.- 

To najgorsza z gaf... gafa świadoma.
VOW ENBERG. —  A więc tak  jest, 

zrobiłem to umyślnie... mam jeden t  
moich dobrych dni. Czuję się zaczep^ 
nym, w miarę agresywnym, w dobrej 
formie... Odkrywam w sobie Ueber- 
menscha, pełnego radosnej złośliwości.

PAULINA, (nadchodząc) —  Judy- 
to, chodź nam jedną rzecz wytłuma
czyć.
(P rzystępują znowu ku dr. Lurdau1* 
który jest w trakcie oglądania czegoś, 

w rodzaju hełm u).
LURDAU. —  W łaśnie oglądam  ten 

przedmiot. Czy mogę zapytać, do cze
go służy?

JUDYTA. —  To hełm telefoniczny*
LURDAU. —  Hełm telefoniczny? 

To nadzwyczajne! bardzo o ry g in a ln e . 
Pani ro naprawdę wkłada na głowę?

JUDYTA. —  Ależ tak. Kiedy maffl 
ochotę posłuchać Opery, lub Opery 
Komicznej, załączam słuchawki d° 
tych płyt, bo trzymanie ich w ten spo
sób jestt męczące... (W ykonu!0 ruch 0 - 
soby, słuchającej przy telefonie). 
Zasiadam w  fotelu i słucham*

LURDAU. —  Niesłychane!
JUDYTA. —  W czoraj użyłam g* 

pierwszy raz ; słyszałam „Pelleasa 1 
M ellsandę". To było poryw aj-"?.

LURDAU. —  Proszę to włożyć A* 
głowę.

JUDYTA. —  Oto jest.
(W kłada hełm i siada w fotelu z rzeź-* 

bionego drzewa).

PAULINA. —  Całkiem ci w tern do 
tw arzy... w yglądasz na jakiegoś Gu
stawa Moreau... prawda, Narcyzie?

AFULER. —  Tak... Księżniczka 
przy telefonie.

ANNA. —  Powinnaś się tak 
portretować, Judyto.

MOISSAC. —  Bardzo ładnie: te* 
hełm, zdobny w drogie kamienie, -® 
lekkie zielone nitki, łączące panią 
zaczarowanym światem muzyki... *** 
to w sobie coś dalekiego i b ez p o śred 
niego, chimerycznego i p ra k ty c z n i  
jednocześnie.

VOW ENBERG- —  T o sfinksowe, 
druidyczne, a mimo wszystko, takie P3'  
ryskie!

MOISSAC. —  Aubier, to cię nie za‘ 
chęca do sprawienia sobie także tak1®* 
go hełmu?

MICHAŁ. —  O nie, ja  nie podzielę*11
tych orientalnych fantazyj.

(c. d. n.)
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—  ewentualnie na zmianę z  befszty
kiem, napół surowym. Od tego się nie 
utyje....

—  Kolor czarny, zawsze najprak
tyczniejszy, jesł obecnie i najmodniej
szym. Z reguły jednak służy on za za
sadnicze tło, na lctórem żywo odbijają 
rozmaite jairwne, a niezbędne przy
brania, czy to będą manszcty, krawat, 
żaDot, pasek, —  czy kapelusz, torebka 
lub rękawiczki.

Do przybrania służą najczęściej 
kolory zielony, purpurowy i jasnobron 
z owy.

—  W ieczorem natom iast dominuje 
kolor biały w licznych delikatnych od
cieniach (perłowy, kość słoniowa, zie
lonkawy), Z bielą tą kontrastują ja 
skrawe czerwone lub zielone przybra
nia i ozdoby: kwiaty, kokardy, paski, 
szale.

—  W szystkie suknie wieczorowe są 
Suto drapowane.

—  W oalki są zupełnie sztywne. Nie 
dotykają całkiem twarzy. Upięte na 
maleńkim, a  dziś specjalnie modnym 
toczku, tw orzą rodzaj „aureoli" ponad 
Czołem.

—  Najnow sza biżuterja jest bar
dzo masywna, dlatego nosi się ją  w o- 
graniczonej ilości. Ogromnie szerokie 
branzolef.y, lub złote łańcuchy —  na
turalnie o  pustych ogniwach, —  które 
opasują dwukrotnie szyję.

—■ Zachwycająco poprostu wyglą
dają najnowsze modele paryskie pan
tofelków wieczorowych: zamiast gu
ziczków czy sznurowadeł zapinane są 
one na delikatne złote łańcuszki. Ob
casy niskie, kwadratowe, —  również 
złote.

—  Najmodniejszem i najpraktycz- 
niejszem okryciem zimowem są płasz
cze trzy ćwierci długości z fu tra foki. 
iwfcrji, lub bobra.

—  C oraz więcej widzi się kamizelek 
futrzanych, —  przyczem ślicznie wy
gląda taka kamizelka r  miękkiego bia 
łego futerka przy czarnej sukni. N ie

które kamizelki m ają krój prawie zu
pełnie męski, z czterema kieszonkami.

—  Rękawiczki stały się obecnie w a
żnym szczegółem w 'toalecie eleganc
kiej kobiety. Przy kostjumach sporto
wych —  rękawiczki kolorowe, w dy
skretnych, ciepłych barwach, —  przy- 
czem kolory te, jakkolwiek kontrasto
we, muszą być odpowiednio i ze sma
kiem dobrane do całości stroju.

Obok tęgo — rękawiczki dwukolo- 
rowe. Pod spodem skórkowe, czarna, 
na wierzchu futrzana. Z reguły spód 
powinien być z tego samego maiterjalu 
co okrycie, wierzch zaś z takiego fu
terka, jakiem okrycie to jest przybra
ne Można też do żółtych skórkowych 
rękawiczek dodać szeroki manszet o- 
bramowany futerkiem.

| z  P O W O D U  OB®SPZKi P E N S J I  In H
sprzedaje niżej cen własnych
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S T R O J Ó W  D A M S K I C H
Lwów, Ckarążczyzay l t  
(r rprzeciw kiaa „Apelle")

Stanisława DuldWna

Mówiliśmy w zeszłym  tygodniu o 
tych „niewolnicach mody", głodzących 
się dobrowolnie, celem uzyskania prze 
pisowej wagi i „dobrej linji". Zazna
czyliśmy, że w normalnych warunkach 
sporty, kąpiele, masaż, gimnastyka, —  
wystarczą zupełnie dla osiągnięcia i u- 
trzymania smukłej sylwetki.

Jak jednak poradzić sobie z  nad
mierną otyłością, zarówno uciążliwą, 
jak niezdrową, bo działającą szkodli
wie na serce i układ krwionośny? O 
ile jest ona następstwem jakiejś wady 
oiganicznej, —  głos zabierać może 
tylko lekarz.

Jakże często jednak otyłość ta przy 
chodzi niemal niespostrzeżenief skut
kiem nieodpowiedniego trybu życia  
(za  mało ruchu!) i zw ykłego łakom
stwa, czy nawet... obżarstwa!

Toteż każda kuracja odtłuszczająca 
jest w takich wypadkach pewnego ro
dzaju próbą samodyscypliny. Orga
nizm, przyzw yczajony do dużej ilości 
pokarmów, niełatwo i nie odraza po
godzi się z  konieczną djetą, Ale po 
cieszmy się, ze  djeła taka nie jest 
znowu ani zanadto surową, ani przy
krą i trudną do zniesienia.

Naturalnie trzeba się wyrzec zu
pełnie wszelkich słodyczy, legumin, o- 
graniczyć do minimum spożywanie

tłuszczów. Pozostają nam jednak 
wszystkie jarzyny, owoce, —  a dalej 
mięso i jaja, które dzięki dużej za
wartości białka powodują nawet ener
giczną przemianę maferji.

W ażną jest również rzeczą ogra
niczenie ilości pobieranych płynów, 
można wyrzec się zupełnie zupy, a 
podczas jedzenia nie powinno się wo- 
góle pić (nie mówiąc już o piwie!).

Przy energiczniejszej d jecie od
tłuszczającej doskonałe wyniki daje je
den dzień „owocowy" lub „mleczny" 
m tygodniu. W  dniu tym za całe poży
wienie służy nam 1 litr mleka, albo 1 
kg. owoców.

Tyle co do djety.
Równoległe z  tem idą codzienne, 

ćwiczenia gim nastyczne ( conajmniej 
pół godziny!) oraz kąpiele. Po kąpieli 
— energiczne nacieranie całego ciata 
roztworem wody i spirytusu kamforo
wego.

Bardzo wskazanem jest dalej ma
sowanie całego ciała co 2— 3 dni z  po 
mocą oliwy, — aby tkanki zachowały 
swa elastyczność, a skóra zachowała 
świeży, młodociany wygląd.

Jeżeli zaś taka kuracja odtłuszcza
jąca wywołuje znaczniejsze osłabienie, 
zniechęcenie, zdeprymowanie. —  wów
czas polecamy doskonały, a tani śro-

P o d  z i i a L f e m  L U i s L i
Jest rzeczą zrozumiałą, że w dzisiej

szych kryzysowych czasach bluzka w ra
ca do łaski, a nawet już prawie króluje. 
Nosi się ją od wczesnego rana do póź
nego w :eczora, a wielkie magazyny za
równo paryskie, jak i nasze przynoszą 
ustawicznie coraz to nowe modele blu
zek, przyznać trzeba, bardzo ładne d 
oryginalną a dostosowane do każdej 
oknrezności.

Rano — skromna bluzeczka wełnia

na, z nakładanemi kieszeniami i ń sk ’m 
wykładanym kołnierzem, zapinana na je
den rząd guzików; do tego szeroki skó
rzany pasek.

Popołudniu bluzka sfroj-niejsza, z cre- 
pe de chlne, jedwabiu, crepe marocaln, 
przybrana żabotem koronkowym; ręka
wy bardzo szerokie, bufiaste.

Zupełnie jednak ładnie i modnie wy
gląda też bluzka wieczorem, przy dłu
giej spodmczce. Wówczas zrobiona jest

ona albo ze lśniącej lamy, albo z crepe 
satin, lub wreszcie z koronek, obecnie 
ze szczególnem upodobaniem stosowa
nych.’

Długość bluzek jest rozmaita; zasad
niczo wszystkie mają baskę krótszą lub 
dłuższą, zależnie od gustu i od celu, do 
jak>go bluzka ma służyć.

Odpowiednie przebrania, fantazyjni 
rękawy i nienaganny krój grają przytem 

nie mniej ważną rolę, jak sam materjal.

S tron a LlrazLa wieczorowa

M ożną ją zrobić zarówno z  lamy 
#otcj lub srebrnej, jak  z  aksamitu 

crepe satin, lub nawet z  koronki. 
Potrzeba na nią 2.75 mir. materia

łu, szerokości 1 mir. J  uJ \r<}glonej, przepasana szerokim Pas“
N a rysunku podajemy dwa mode- tCKm> opadającym na spódniczkę. Z  

le: z  lewej strony bluzka z  lamy o aksamitna bluzka do wieczór
krótkiej zupełnie baskinie, sprzodu ZOr ’’ kostiumu taitleur; baskina krót-

zaoinany z  boku .

I k V Z  „ A N T O N I K A ”
wpim ot. SIENKIEWICZA (Hotel George.e) 
Leleee atjaewsze modele kroeleny dnmłlcieh 

Ceny nfłkie. 12°r

Zurawiny
Jagody te mała są s i o s u h k o w o  u  na- 

znane, a zaslugiwaiyoy na szersze roz
powszechnienie, zwiaszcza we formie 
doskonaiych soków lub gaiaretek.

Obecnie właśnie najlepszy czas do ich 
sporządzania, kiedy jagody są lekko 
przemarznięte.

Soki żórawinowe są w kuchni wręc; 
nieocenione; zastępują one z powodze
niem cytrynę jako lodatek do herbaty; 
można ich też użyć do rozmaitych le- 
guntin, kompotów i t. p.

Sok żórawinowy bez cukru robi się 
w następujący sposob:

Przemarznięte jagody wyciska się 
pod prasą, a uzyskany sok pozostawia 
się przez dobę w otwarłem naczyniu, 
aby s ę  wyklarował. Następnie zlewać 
do butelek, szczelnie zakorkować i prze- 
chowywać w suchem miejscu.

Chcąc mieć słodki sok, postępujemy 
w sposób następujący:

Przemarznięte jagody zalewamy zu
pełnie wodą i stawiamy na blachę. Sko
ro się woda zagotuje, trzymać na ogniu 
Drzez dziesięć minut, poczam odstawić 
i przecedzić przez płótno. Na każdy litr 
otrzymanego w ten sposób soku daje
my 80 dkg. cukru, pozwalając mu się 
trzy razy zagotować, przyczem po każ- 
dem zagotowaniu należy garnek odsta
wić z ognia.

Kiedy sok zupełnie wystygnie, zle
wamy go do butelek i szczelnie korku
jemy.

Można też sporządzić ten sok i 
w inny sposób: przemarznięte jagody 
wstawia się w garnku do pieca na sześć 
godzrn, aby dobrze puściły sok; następ
nie wysypać na gęste sito, aby ociekły 
do reszty.

Na każdy litr soku daje s:ę syrop 
z 1 kg cukru. Cukier zalewa się dwie
ma szklankami wody i gotuje, starannie 
szumując. Kiedy s:ę zacznie perlić, wle
wa się do syropu sok żórawinowy i go
tuje przez dalsze dziesięć minut Po wy- 
sfudzeniu zlewać do butelek.

Poradnik dla gosposi
ZUPA ZE ŚWIEŻEGO GROCHU
Dwie kwarty wyłuskanego grochu 

wrzucić na posolony ukrop, zagotować, 
odcedzić, żeby cierpkość odeszła, nalać 
letnią, czystą wodą i gotować do mięk
kości z włoszczyzną. Potem przetrzeć 
orzez sito, miazgę rozprowadzić sma
kiem. w którym się groch gotował. U- 
smażyć w maśle trochę tisiekanej włosz
czyzny, dodać łyżkę stołową mąki, za
gotować razem z zupą i podawać z grzan
kami smażonemi w maśle.

PIEROGI LENIWE
Łyżkę masła i cztery żółtka utrzeć 

w misce na pianę, funt świeżego twaro
gu zetrzeć na tarce, przetasować przez 
sito. posolić i wymieszawszy z masłem 
i jajami, utrzeć do gładkości. Ubić pianf 
z pozostałych białek, dać do sera, wsy
pać dwie łyżki mąki, wymieszać lekko, 
wyrzucić na stolnicę wysypaną mąka, 
urobić długie dwa wałki, spłaszczyć je 
trochę, nakarbować w kratkę nożem i 
krajać ukośne pierożki. Gotować przed 
samem Dodaniem w kipiącej wodzie 15 
minut, wyjmować ostrożnie durszlakową 
łyżką, układać r a  półmisku i nolać ob
ficie masłem z rumianą bułeczka.

BEFSZTYK Z POLĘDWICY
Łaany, nietłusty kawałek polędwicy 

ze środka pokrajać na plastry mniej wię
cej na palec grube. Z jednego kilogra
ma mięsa powinno wvjść 9— 10 krąż
ków. Żeby zachowały piękną formę, 
przepasujemy każdy kawałek' obręczą 
z grubej bawełny, natrzeć solą, skropić 
cytryną i posmarować dość grubo ma
słem, niech tak poleżą godzinę Smażyć 
na rozpalonem maśle stroną posmaro
waną do góry, odwrócić, gdy się dobrze 
zrumienią, kiedy się z obu stron usma
żą, wlać na patelnię dwie łyżki wody 
zagotować, układać na półmisku, prze
sypując siekaną, zieloną pietruszką. Je
żeli kto lubi befsztyki z cebulką, należy 
cebulkę, pokrajaną w plasterki lub po* 
siekana usmażvć r>«nhnn w maśle
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Z> oiówMem w- teku..
W  związbu z nastąpić m ającą z 

dniem 1 bm. obniżka piać, a w ślad 
za tern i zamierzoną przez rząd, a  czę
ściowo już w prow adzoną w życie ob
niżką kosztów utrzym ania (przez zni
żenie czynszów, ceny węgla, prądu e- 
lektrycznego itd.) —  pojawiły się w 
kilku dziennikach artykuły, dom agające 
się obniżenaa również i abonamentu 
radj owego.

Zamieściliśmy i my również arty
kuł podobnej treści, nadesłany nam z 
kół radjoafcónentów. I jakkolwiek wy
sunięte w nim postulaty są  niewąitipli- 
wie słuszne i racjonalne z punktu wi
dzenia przeciętnego ndjosłuohacza, —  
to jednak kwestja obniżki abonamentu 
jest w rzeczywistości zagadnieniem 
dość skomplikowanem, wymagającem 
wszechstronnego naświetlenia.

* •  •
L iczba radjoabonentów  w  Polsce 

przekroczyła 400 tysięcy. Piękny to  
bez wątpienia sukces, osiągnięty w cią
gu ostatniego roku i Ale nie zmienia 
t o — niestety! —  faktu, że w  stosunku 
do liczby ludności stoimy i nadal w  ra
djofonji —  już nie światowej, ale eu
ropejskiej —  na szarym końcu.

Znacznie w tyle nawet poza W ęgra 
mi i Fin!andją, gdzie na każde tysiąc 
mieszkańców wypada 38 abonentów, 
— wobec dwunastu  w Polsce. A o  ile 
tdzie o  naszego najbliższego sąsiada, 
Czechosłowację, —  to przy 15-mi'jo- 
nowej ludności liczy ona zgórą 750 
tysięcy radjoabonentów, czyli pięć
dziesięciu na każdy tysiącl

Nie będziemy szukać porównań 
dalej, choćby w Niemczech, Francji, 
Anglji lub Itd ji. Jeżeli jednak przypo
minamy te, znane już szczegóły, —  to 
dlatego, że na tej podstawie możemy 
sobie dopiero uprzytomnić w  jak  tru
dnych i ciężkich warunkach pracuje ra 
djofonja polska.

Stawiamy jej bardzo wygórowane 
żądania. Chcielibyśmy, aby radjofonja 
nasza zarówr.o pod względem poziomu 
aućycyj, jak i co do strony technicznej 
dorównywała radjofonjom zachodniej i 
środkowej Europy. W ym aga tego zre
sztą i nasz prestige mocarstwowy, —  
bo przecież audycje te płyną na falach 
eteru w szeroki świat, nawet na drugą 
półkulę. Niewątpliwie jest to też szcze- 
rem życzeniem i dążeniem sfer kieru
jących, doceniających należycie olbrzy 
mie znaczenie radja jako idealnego in
si rumentu propagandy —  i to propa
gandy najszlachetniejszej, pokojowej, 
kulturalnej.

A jakże nam jeszcze daleko do te
go ideału! Ileż skarg, utyskiwań, kry
tyk, nieraz zupełnie zresztą słusznych!

Łatwo o krytykę, kiedy się siedzi 
w zacisznym pokoju, przy głośniku. . 
Ale spróbujm y zajrzeć za kulisy tej 
pracy...

Londyński B, B. C ma swój w łas
ny, wspaniały gmach, wyposażony we 
wszelkie, najbardziej nowoczesne u- 
rządzenia. Nie ustępuje mu w niczern 
olbrzymi gmach berlińskiego rad>a, 
ani centralna siedziba radja włoskiego 
w Rzymie w raz ze swą znakomicie wy 
posażoną stacją kontrolną.

Rozbudowała wspaniale swą radjo- 
fonję Francja, dzięki energji i inicja
tywie obecnego ministra Mandcba. We 
wszystkich tych krajach pracuią po
tężne radjostacje, o sile przeciętnej cd 
50 KW. wgórę.

A u r.as? Oto warszaw ska centra1* 
gnieździ się w kilku kamienicach czyn
szowych, rozrzuconych w różnych 
punktach stolicy. Taksam o i studja 
(ogółem zaledwie pięć). W  tych w a
runkach jest rzeczą wręcz niemożliwą 
przeprowadzić wszystkie konieczne u- 
lepszenia i udoskonalenia techniczne. 
Cierpł na tern strona techniczna audy- 
cyj, cierpi cały tok normalnych czyn
ności.

Czyż modna np. wyobrazić sobie 
nowocześnie urządzoną centralę telefo

niczną, telegraficzną, lub pocztową w 
zwykłym budynku czynszowym, nie a- 
daptowanym odpowiednio do tych ce
lów? A przecież radjo potrzebuje wła
snego gmachu jeszcze chyba więcej, 
niż telegraf lub tetofon, —  mając 
znacznie obszerniejszy zakres działa
nia i niesłychanie skomplikowany a p i-  
rait ze stwdjami, orkiestrą, chórami, 
prelegentami ftp.

Zatem  —  własny Gmach Radja w 
W arszawie, —  to konieczność, nie da 
jąca się dłużej odraczać. T o pierwszy 
najważniejszy krok na drodze dalszego 
rozwoju radjofonji polskiej.

Dopiero m ając własny gmach rad ja 
możemy stanąć do światowej konku
renci L

8 .
Nie koniec jednak na tern. T rzeba- 

by zajrzeć do rozgłośni prowincjonal
nych, aby zdać sobie sprawę, w ja
kich w arunkach one pracują. W szyst
kie bez wyjątku w wynajętych lokalach 
z reguły prawie ciasnych i zupełnie się 
do tego celu nie nadających. Rozgłoś
nia lwowska jeszcze pod iym wzglę
dem nie stoi najgorzej. O krakow
skiej czytaliśmy niedawno, że wresz
cie zdołała znaleźć odpowiedniejsze 
pomieszczenie.

Ale weźmy choćby taką Łódź —  
po stolicy największe miasto w Polsce. 
Cała —  jakże słabiutka zresztą —  sta
cja mieściła się dotychczas w dwóch 
małych pokojach! Świeżo dopiero ba
wił w Łodzi naczelny dyrektor P. R. 
p. Roman Starzyński —  i po zbadaniu 
rozgłośni łódzkiej zapowiedział w ydat
ną rozbudowę całej stacji, Sprawa rze 
czywiście pilna i ważna!

Druga —  niemniej ważna rzecz, —  
to wydatne powiększenie mocy po
szczególnych radjostacyj. Upominają 
się o to oddaw na sami radjosłuchacze 
w kraju i zagranicą. Gdzie spojrzeć, 
na wschód czy zachód, czy na połud

nie, —  wszędzie o taczają nasz kraj 
potężne radjostacje obce, o  sile 50 
KW i dużo •Większej. W  iym wyścigu 
nie możemy dać się zdystansować!

Pierwszem ważnem posunięciem w 
tej dziedzinie jest postanowione już 
powiększenie mocy radjostacji lwow
skiej do 50 KW. A gdzie Łódź, gdzie 
Kraków, gdzie W ilno?

W szystko to są postulaty, czekają
ce na zrealizowanie w bardzo nieda
lekiej przyszłości. Postulaty pierwszo
rzędnej wagi, decydujące o  dalszym, 
normalnym rozwoju naszej radjofonji.

• * •
Ale to wszystko wym aga wkładów 

pieniężnych, 1 to wkładów miljono- 
wych. Mówi się lekko: radjoabonenci
wnoszą do kosy P . R. jakieś 1,200.000 
złotych miesięcznie. Suma olbrzymia. 
Jakaż inna instytucja, czy przedsię- 
biorsiwo może pochwalić się podobnym 
stałym dochodem?

Czy jednak jest jakaś druga insty
tucja, któraby miała równie wysokie 
miesięczne w ydatki? Począwszy cd wy 
sokich czynszów dzierżawnych, Od nie
słychanie kosztownej aparatury tech
nicznej i licznego personelu, —  aż do 
opłacania orkiestry, chórów, prelegen
tów, speakerów? Czy jest przedsiębior 
stwo, które —  poza normalnemi wy
datkami na personel —  m usiałoby do
słownie każdą minutę w ciągu 10— 12 
godzin dnia honorow ać—  i to  dobrze 
honorować! —  zarówno w swje cen
trali jak  i we wszystkich prowuicjonal 
nych oddziałach?

A przecież od rad ja wymagamy 
bardzo dużo. Chcemy, by pod wzglę
dem technicznym i programowym nie 
ustępowało ono radjofonji niemieckiej 
francuskiej, czy choćby czechosłowac
kiej.

Nie zdajemy sobie sprawy, że taka 
np. rozbudowa radjostacji lwowskiej, 
— wydatek miljonowy —  i że po

dobnych wydatków jest i będzie co
raz więcej. A z czego je pokrywać? 
Oczywiście tylko i wyłącznie z trzy- 
złotowych abonamentów.

Czy abonamenty te w innych kra* 
facli są niższe? Chyba nie. W e Fran
cji np. wynosi abonam ent 50 frank en 
rocznie, we W łoszech 80 lirów, w 
Niemczech dwie marki (czyli ponad 
4 zł) miesięcznie. Jest jednak jedn i 
wielka różnica. W eźmy choćby Niem
cy: tam liczba radjoabonentów prze
kroczyła 6 i pół miljona! Zatem do
chód brutto niemieckiego radja Wynosi 
zgórą 26 miljonów zł miesięcznie, czy
li dwadzieścia dwa razy więcej niż U 
nas. Radjo francuskie ma ponad s*n 
miljonów franków dochodu brutto rocz 
■nie!

Zestawiwszy to cyfry, tylko dziwić 
się wypadnie, że radjofonja p o lsk a !  
programowo i technicznie wytrzymuje 
konkurencję z radjofonją tam tych kra
jów. I zrozumiemy wówczas, że w o* 
becnych warunkach obniżenie abona
mentu do kwoty 1 zł miesięcznie rów
nałoby się zupełnemu zahamowaniu 
dalszego rozwoju radjofonji polskiej. 
A tego chyba nikt sobie życzyć nie
może.

Jeżeli więc —  i słusznie zresztą —* 
dopominamy się o dalsze udoskonale
nie naszego radja w każdym kierunku,
0 powiększenie mocy poszczególnych 
radjostacyj, by dotrzymać kroku na
szym sąsiadom, —  to powiedzmy so
bie szczerze i uczciwie, że, obeome 
przynajmniej, postulat wydatnej obniż 
ki abonamentu jest zupełnie nieaktual
ny-

T rzeba z tom poczekać, —  w na
szym własnym interesie, —  aż stanie 
w W arszawie gmach radja, aż rozbu
dowane zostaną wszystkie i-ozgłośniS' 
Chyba... gdyby liczba radjoabonen
tów w zrosła przynajmniej do miljona. 
Nie byłoby to jeszcze zbyt wiele, w 
stosunku d-o liczby ludności, —  ale... 
zrównalibyśmy się może z Finjandją
1 W ęgramL

(LUCY)

D i i e c i n n y k a c S k  r a d  j o  w y
Bardzo często i w wielu miejscach 

spotykamy się z dyskusjami, odczytami, 
artykułami na tematy związane z dziec
kiem, z Jego wychowaniem, wykształce
niem, zabawami, zdrowiem i tysiącom 
innych spraw dotyczących tych najmniej
szych obywateli. Zjawisko to jest bardzo 
korzystne, bo im więcej jednostek wy
powiada się w jakiejś sprawie, tern grun
towniej jest ona przetrząśnięta i naświe
tlona, tern łatwiej można się zorjento- 
wać, gdzie leży jądro słuszności. Tere
nem, na którym dziecięcym zagadnieniom 
poświęca się"dużo uwagi, jest radjo; po
za kszfałcctr.em rodziców 1 wychowaw
ców na ludzi rozumiejących psychikę 
dziecięcą i umiejących odpowiednio po
stępować ze swemt pociechami, radjo 
swemJ audycjami wpływa bezpośrednio 
i czynnie na młodych i najmłodszych 
radiosłuchaczy.

Audycje takie mają parę zasadniczych 
schematów; najgłówniejszy, najczęściej 
używany, to — słuchowisko. Są również 
pogadanki, opowiadania, obrazki, trans
misje z poza studja, audycje wesołe, a 
wszystko to odpowiednio dostosowane 
do smaku i wyobraźni małych odbior
ców

Dziś omówię trzy — najzupełniej
różne — audycje, przeznaczone dla dzie
ci:' „Podwórzaki" lwowskie słuchowi
sko, — „Chcemy być dzielnymi iudźmi“
transmisję z wileńskiego zakładu^ dla 
głuchoniemych i warszawskie opowiada
nie „O maiłem dziecku". Treścią pierw
szego słuchowiska są dzieje trójki dzieci- 
Spiewaków podwórzowych, żyjących 
z dnia na dzień, rzucanemi przez litości
we dusze grosikami. Mimo całej swej 
nędzy, niedoli i ciężkiego losu, niesprzy
jającego rozwijaniu się lepszych uczuć, 
dzieci te w stosownej chwili umią odpo
wiedzieć sercem — na serce. Idea bar
dzo piękna i wzbudzająca szczery od
dźwięk w łatwo się wzruszających umy
słach dziecięcych. Realizacja tego słu
chowiska wiernie odtworzyła treść, da
jąc pełnię wrażeń radjowych. Glos star
szego ch-Iopaka-opiekuna oraz dziew

czynki, dobrane były dobrze, natomiast 
mniej z niemi harmonizował głos arty
sty grającego najmniejszego chłopca; 
barwa jego głosu była zbyt poważna. 
Zestawienie głosów w słuchowisku ra- 
djowem to jedna z rzeczy podstawo
wych, zwłaszcza dobór głosów dziecin
nych. Doskonale rozwiązała ten problem 
rozgłośnia poznańska, organizując zespół 
dziecięcy, wykonujący audycje dla_ dzie
ci. Osobiście uważam, że najlepiej uży
wać do tego rodzaju przedstawień ze
społów mieszanych, jak już zresztą^ ro
biła to rozgłośnia lwowska w audycjach 
dla dzieci. Kto wie, czy i w tern słucho
wisku oddanie roli najmłodszego boha
tera — dziecku, nie dałoby lepszego 
efektu.

Pod ogólną nazwą „Chcemy być 
dzielnymi ludźmi'* Wilno nadaje  ̂dla 
dzieci audycje i transmisje, ilustrujące 
pewien zawód (np. listonosza) _ lub w a
runki, w jakich inni dobijają się chleba 
i stanowiska. Ostatnia transmisja z Za
kładu dla głuchoniemych była próbką, 
czego nie należy dzieciom przedstawiać. 
Jako transmisja dla starszych audycja 
ta byłaby zupełnie na miejscu, gdyż 
obrazowała ona owocne, a ciężkie wy
siłki i prace nad uczeniem głuchonie
mych dzieci 'rudnej sztuki mówienia; re
zultaty tej pracy są — jak mogliśmy 
przekonać się na własne uszy — zdu
miewające i wywołujące pełne uznanie. 
Lecz audycia ta stanowczo nie nada
wała się dła dzieci, które nie rozumie!"" 
tego, nie mogą ocenić, że ktoś. kto 
urodził się głuchy i niemy, — mówi. 
I jeszcze inny. znacznie ważniejszy po
wód przemawiał za tern, by audycji tej 
nie przeznaczać dla dzieci: mowa głu
choniemych, wywodząca sic z niearty
kułowanego bełkotu, sprawia — nawet 
dla starszych — niezbyt miSe wrażenie. 
Jest nieskładna, urywana, charcząca i 
rabana. a te iej cechy głośnik wzmocnił 
i uwydatnił. Na dzieciach normalnych, 
r.ie zdających sobie sprawy z istoty tej 
audycji, wywarło to chyba jak najgor**

sze i całkiem chybione wrażenie. O tern 
nie pomyśleli organizatorzy tej audycji.

Natomiast znowu pod każdym wzglę
dem udało się Staremu Doktorowi jego 
opowiadanie „O matem dziecku*'. Jes( to 
prelegent, znający psychikę dziecka, jak 
nikt drugi, dlatego nietrudno mu prze
mawiać tak, by go ono rozumiało. Au
dycje Starego Doktora, są czemś zupeł
nie wyjątkowem i — bliskiem.

Stów jeszcze parę o audycjach innych. 
Nadany przez rozgłośnię lwowską szkic 
literacki J. Rudnickiego p. f. ,,Najdaw
niejszy słowiański epos rycerski i jego 
przekłady polskie" grzeszył przesadną 
erudycją i przeładowaniem. A nie można 
temu zaprzeczyć, że sam temat był bar
dzo ciekawy i godzien lepszego opraco
wania i —• wygłoszenia. Również po
równawcze cytowanie przekładów — 
z wyjątkiem polskiego — było tylko 
zbyfecznem obciążaniem słuchaczy, dla 
których nie miało" poza tern żadnego in
nego znaczenia: jeśli się nie ma tekstów 
przed oczyma, nie można ich zc sobą 
porównywać.

Wielu słuchaczy, dla których odb ic ie  
wsi polskiej w zwierciadle literatury jest 
kwestją żywą i ciekawą, z zajęciem słu
chało felietonu Idy Wienlewsklej ze 
Lwowa, Wygłosiła o ra  sporo wnikliwych 
uwag swoich i cudzych, zebranych 'v 
ziy-T-bne ramy feljefonu.

W ostatnich „Wesołych Falach" rr*' 
plan pierwszy wybijały się polityczne 
. szmonccsowe" dialogi ,  znakomicie na
pisane, pełne satyry I ciętego dowcipu 
i świetne perodje (prof .  Ru tko ws k i e go ,  
Sfarego Doktora) czy też monologi Ko- 
rabiowskiego. Co do tych ostatnich. 
powtórzę swą uwagę z prred paru rn.Ty
sięcy, że naieży ie zawczasu d a w k o w a ć  

tak, jak obecnie dialogi Szczepka i Ton- 
ka, które słyszymy raz na miesiąc. To 
co rzadkie, dłużej utrzymuje swą wy
soką wartość i siłę atrakcyjną.

IRENA NAŁĘęf


